
C e n a  1 0  h a l .

Nr. 13 Kraków, Niedziela 9. Stycznia 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

00 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 0 K 60 li., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K 90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

NARODU
Listy pieniężne, przekazy na prenn 
meratę i inseraty nadsyłać należ > 
franko do Administracji „Gk.su .Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każd' 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklaitfa 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

Cena numeru pojedynczego 
10 h a le rzy .

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

ADRES RED: Ul. św. Tomasza 1. S5 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 3844. 
Adr. telegr. „Glos Narodu“ Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adnunistracya „Głosu Narodu" ulica św. Tomasza L. 85. - -  Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 hal. Nadesłane po 60 hak od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza
Komunikaty prywatne po kronice: ' " ......................  ~ ”* ° *“ ~ A  <r‘" J,~ L * 1 </'n J,‘ 1 ' " ”
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę 
W. Uzarskiego. W Stanisławowie
Roman księg., M. Bysiek główna trafika, Lustig      n . s .n r . r  ------ «  , . .   - - - -----   ,- —  ......  -  ------------------  - — -- ---------  — -------*------ , -----
E. Braum Wien I., R. Mosse Wien II. W Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goo. W KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin GL trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia.

Pogłoski.
s p ra w a  u re g u lo w a n ia  s to s u n k u  m ięd zy  K o ­

lein p o lsk ic in  a N acze lnym  K o m ite tem  N aro ­
dow ym  je st d a le j w  s ta d y u m  ro k o w a ń . W  u b ie ­
g ły  w to re k , ja k  donosił n asz  k o re sp o n d e n t w ie­
d eń sk i. p rze s ła ł p rez es  K oła  p o lsk ieg o  d r  Bilii- 
sk i do  N. K. N .. n a  ręce  p rez esa  te j in s ty tu c j i ,  
d ra  W . L. .Jaw orsk iego , p ro je k t uregulow ania, 
ty c h  s to su n k ó w , b ę d ą c y  w yrazem  z a p a try w a ń  
K ola . W czoraj m ia ły  się o d b y ć , czy  też  d zisia j 
o d b ęd ą  się n a ra d y  p o słó w  so c ja l is ty c z n y c h  g a ­
lic y jsk ich  w  sp raw ie  w s tą p ie n ia  ich do K oła 
po lsk ieg o , n a ra d y , z a p o w ia d a n e  w p o g ło sk a ch  
p a ro k ro tn ie , k tó ry c h  te rm in  ze s tro n y  p o in fo r­
m ow anej nie b y ł a u to ry ta ty w n ie  p o d a n y  do 
w iadom ości. i ’o te j e w e n tu a ln e j u ch w a le  p o ­
słów  so c y a lis ty e z n y c h  p rzy jd z ie  dop ie ro  czas na 
o b ra d y  K o ła . na k tó ry c h  ro zw aż an e  b ęd z ie  s ta ­
n o w isk o  n asze j r e p r e z e n ta c j i  p o lity cz n e j w obec 
e w e n tu a ln e g o  zg ło szen ia  się so c y a lis tó w  na 
cz ło n k ó w . \N reszcie  u ch w a la  K o ła , ja k a  w tej 
sp raw ie  za p a d n ie , będzie  d o p ie ro  p u n k te m  w y j­
śc ia  do  d y s k u s y j d a lszy c h , w k tó ry c h  u s ta lić b y  
się m iał s to su n e k  m ięd zy  K o łem  po lsk ien i a N a ­
cze lnym  K o m ite te m  N aro d o w y m .

T o , co p rz e n ik n ę ło  do  w iadom ości pub liczne j 
z k o m u n ik a tó w  K o ła  o n a ra d a c h  u p rzed n ich , 
d a je  p ew n o ść , iż K o ło  p o lsk ie  o b s ta je  siln ie 
p rzy  sw ej roli r e p re z e n ta c ja  p o lity cz e j i że b ie ­
rze n aw e t pod  u w ag ę  k o n ieczn o ść  ro zszerzen ia  
te j roli. w obec zm ien io n y ch  s to su n k ó w . M ożna- 
b jr w ięc w n io sk o w ać , iż p ro je k t ,  p rz e s ła n y  przez 
D ra  B iliń sk iego  do  N. K . N. w  ty m  sam ym  idzie 
k ie ru n k u . W iad o m o  bow iem , że k o n f lik t m iędzy  
K o łem  a N ac ze ln y m  K om ite tem  w y p ły n ą ł w łaś­
n ie  z ro zsz e rze n ia  p rzez  N . K . N. jeg o  d z ia ła ń  
n a  te re n  p o lity c z n y , p o d c z a s  g d y  zg ro m ad zen ie  
z IG. s ie rp n ia  1914. p o ru czy fo  m u o rg a n  izacyę 
L eg ionów .

S p raw ą  tą , b ęd ą cą  od d o ść  d aw n a  p rze d m io ­
te m  d y sk u sy i, p ism a k ra jo w e  za jm u ją  się te ra z  
s to su n k o w o  n ie  w iele. N a to m ia s t p ra s a  w ie d e ń ­
ska  p o św ięca  je j w ięcej m ie jsca , d z ięk i in fo r 
m acy o m , ja k ie  o trzy m u je , a  k tó re  p e łn e  są  n ie ­
śc isłośc i. p o w ta rz a ją c y c h  się ja k  g d y b y  sy s te ­
m a ty cz n ie  za  k a ż d ą  n o w ą  n o ta tk ą .  N ie w p ły n ą  
one , oczj-w iście . n a  to k  rzeczy , g d y ż  posłow ie  
n as i n ie  p o trz e b u ją  cz e rp ać  sw y ch  p o lity cz n y ch  
w iadom ości o K ole  p o lsk ien i z d z ien n ik a  w ie­
d e ń sk ieg o . P rzed o sta jąc , się w szakże  w raz  z ty ­
m i d z ien n ik a m i do k ra ju , p o w o d u ją  b a łam u c en ie  
szersze j op in ii i d e z o r ie n to w a n ie  je j w w ażnej 
k w es ty i.

P rz y c z y n ia ją  się" do  togo  p o g ło sk i, szerzące 
się p ry w a tn ie , a ró w n ież  ja k b y  sy s te m a ty c z n e  
w sw ej n ie śc is ło śc i i p rzedw czesnośo i. T y cz ą  się 
on e  za ró w n o  K o ła  p o lsk ieg o  i jeg o  s to s u n k u  do 
N. K . N .. ja k  sam eg o  N acze ln eg o  K o m ite tu . O- 
p o w iad a  się, że K oło po lsk ie  z re zy g n o w a ło  z 
p ra w  r e p r e z e n ta c j i  p o lity c z n e j i p rz e k a z a ło  je 
N acze lnem u  K o m ite to w i, że to  o s ta tn ie  c ia ło  
u zu p e łn iło  się ju ż  lub  u zu p e łn i w  n a jb liż szy c h

d n ia ch  w stą p ien iem  ty c h  cz ło n k ó w , k tó rz y  j e , 
p o p rzed n io  by li opuśc ili itd . P o n iew aż  ro k o w a ­
n ia m ięd zy  K ołem  po lsk ien i a  N. K . N. to c zą  
się z n a tu ry  rz e c z y  p o u fn ie , p rze to  w ieści ta k ie  
n ie  w sp ie ra ją  się n a  ża d n y c h  p o d s ta w a c h  f a k ty ­
c z n y ch , lecz na po g ło sce , lub  śc iśle j m ó w iąc :, 
p lo tc e  —  i ci, k tó rz j7 jc ro zs ie w a ją , sp raw ie  n ie ­
zaw o d n ie  szk o d zą . P o d a ją  bow iem  w fo rm ie , 
p rze sad n e j, ja k o  f a k ty  sp e łn io n e  to , co je s z c z e 1 
n ic  z a is tn ia ło , a p o d su w a jąc  K o łu  p o lsk iem u  re  1 
z y g n a c y ę  z p re ro g a ty w , p o w ierzo n y ch  m u  w o lą 1 
sp o łe cz eń s tw a , szk o d zą  też p o w ad ze  K o ła , k tó ­
re j s trzed z  je s t  o b ow iązk iem  w szy s tk ich .

N aw iązan ie  nici k o m u n ik a c y jn y c h  m iędzy  K o ­
łem  po lsk ien i, ja k o  n aszą  re p re z e n ta c y ą  p o lity ­
czną  a  N. K . N ., je s t  z p ew n o śc ią  p o żą d an e , a  
d o ty c h c z a so w e  s ta n o w isk o  K oła  u m acn ia  opi 
n ie  w p rze k o n a n iu , że p raw  sw ych , p rzez  k ra j 
mu n a d a n y c h , s trze że  i że rozszerzen ie  ich, a  nie 
u sz czu p len ie  u w aż a  za k o n ieczn e . N a ty m  g ru n ­
cie d o k o n ać  się m oże p o ży teczn e  rozw iązan ie  
k o n flik tu , w ja k im  K o ło  po lsk ie  bez sw ej w iny  
się zna laz ło . G łoszen ie  wrięc w ersy j p rzec iw n y ch  
m oże m ieć ch y b a  te n  cel je d y n y , a b y  w p ro w a ­
dzić w b łą d  s fe ry  szersze , a  n ie d o s ta te c z n ie  p o ­
in fo rm o w an e  —  a b y  u to ro w ać  d ro g ę  w y o b ra ż e ­
niom , iż k o m b in a cy e  p o d o b n e  w ogó le z n a jd u ją  
się w- g ra n ic a c h  m ożliw ości. P óźn ie j, g d y  rze ­
cz y w isto ść  będz ie  m u sia ła  im  zap rzeczy ć , p ozo ­
s ta n ie  z ty c h  p o g ło sek  i p lo te k  p ew ien  o sad , 
k tó re g o  będzie  m ożna  iiżjm za z a c z y n  do  now ej, 
a rów n ie  b ez p o d s ta w n e j i szkod liw ej a g i t a c j i  
p rzeciw  m ia ro d a jn y m  czy n n ik o m  n a sz e j po li­
ty k i.

Z te g o  w zględu  n a leży  s tw ie rd z ić  raz  je szcze , 
że rzecz z n a jd u je  się d o ty o h c za s  w sferze  ro k o ­
w ań  i za tę  sfe rę  nie w y sz ła . K o n flik t m iędzy  
K ołem  po lsk ien i a N acze lnym  K o m ite te m  N aro ­
d ow ym  nie je s t r o z w ią z a ły  i rzek o m e ro zw ią ­
zan ie  go n ie p o c iąg n ę ło  za. so b ą  ża d n y ch  d a l­
szy ch  k o n se k w e n c y j. R azem  zaś z b łę d n em i po ­
g ło sk a m i u p a d a ją  w sze lk ie  w n iosk i, m ogące 
s łu ży ć , a  czasem  s łu żące  ju ż  d la  pew n y ch  dążeń  
za m a te iy a ł  a g i ta c y jn y .

W  o ku p o w an e m  K r ó le s tw ie .
Z miasteczek i powiatów. — Skierniewice. — Gimna­
zjum  w Kaliszu. — Z Sochaczewa. — Ubytek 40.000 

ludności. — W Lodzi. -  Ludność Będzina.

Z o k u p o w an e g o  te re n u  K ró les tw a  n a d c h o ­
d zą  częśc ie j w iadom ości o ży c iu  m ia s te cz ek  
p ro w in cy o n a ln y ch  i p o w ia tó w . W szędzie p ra ­
w ie zazn acza  się u b y te k  m ieszk ań có w  i tru d n o ­
ści a p ro w iz acy jn e . Co d o  p ie rw szeg o , dość 
p rzy to c z y ć  S k ie rn iew ice , gdz ie  z lu d n o śc i p o ­
w ia tu , w y n o szące j pop rzed n io  70 .000  p o z o s ta ­
ło ty lk o  50.000 . N a jw ięk szem  spu sto szen iem  
d o tk n ię te  są  o k o lice  R a w k i; p as  sze ro k o śc i 
12— 15 w io rs t w zd łuż R aw ki je s t  zn iszczo n y  
d o szczę tn ie , a  w n ie k tó iy c h  m ie jscach  n iem a 
n ie ty lk o  ś la d u  z a g ró d  w ło śc iań sk ich , lecz n a ­
w et ca ły c h  w si. L u d n o ść  z ty c h  oko lic  z n a la ­
zła sch ro n ien ie  w e w siach , p o ło ż o n y ch  d a le j | 
od R a w k i i w S k ie rn iew icach . D w ie trze c ie  lu ­
ft noś-i p o w ia tu  S k ie rn ie w ick ie g o  ży ją  w n ę - | 
dzy . W rozpacz liw em  po ło żen iu  z n a jd u je  się

I

lu d n o ść  g m in : D o leck , część  g m iny  k o ra b ie -  
w sk ie j i sk ie rn iew ic k ie j. S am e S k ie rn iew ice  

są w o p ła k a n y m  s ta n ie . L u d n o ść  m ie jsk a  bez 
p ra c y  i bez za ro b k u . W  m ieśc ie i w  części 
g m in y  S k ie rn ie w ic  m ie sz k a  w ielu  e m e ry tó w  
rzą d o w y c h , zw ła sz cza  k o le jo w y ch  itp .;  sy tu a -  
cjm  ta n i je s t  n a d e r  o p ła k a n a , g d y ż  ludz ie  ci e- 
m e ry tu r  n ie  o trz y m u ją , a  ś ro d k i żyw ności z 
d n ia  n a  dz ień  d ro ż e ją .

A k c y ę  ra tu n k o w ą  p ro w ad zi ja k  m oże chrze- 
śc iań sk i k o m ite t d o b ró c z y n n j’ w  S k ie rn ie w i­
ca ch : fu n d u sze  je g o  są  już n a  w y c z e y ta n iu . 
W  S k ien iew icach  is tn ie je  je d n a  ja d ło d a jn ia , 
k tó r a  w y d a je  oko ło  400  ob iad ó w  dzienn ie . 
F u n d u sz e  n a  u trz y m a n ie  te j ja d ło d a jn i m a ją  
d o s ta rc z a ć  h u r to w n ia  i ‘ sk ie p  k o m ite tu  z ew e n ­
tu a ln y c h  zysków-, o s ią g an y c h  ze sp rze d aż y  to ­
w arów , k tó ry c h  je d n a k  je s t  b ra k . P o za  te in  
zam ierzone  je s t  o tw arc ie  w m ieście ja d ło d a jn i-  
h e rb a c ia rn i d la  in te lig e n cy i. F u n k c y o n u ją  w  
m ieście trz y  o ch ro n y  n a  200 dzieci, je s t  to  je ­
d n a k  zam ało  i n iezb ęd n e  są jeszcze dw ie  o ch ro ­
ny , k tó re  w ty c h  d n ia ch  m a ją  b y ć  o tw o rzo n e .

S zk o ln ic tw o  z n a jd u je  się w  dość  pom y śln y m  
s ta n ie . W  sam y ch  S k ie rn ie w icac h  cz jom ych  
je s t  7 szkó ł p o c z ą tk o w y c h  o raz  sz k o ła  rea ln a  
7 -k lasow a; po  w siach  są już  sz k o ły  p raw ie  we 
w sz y s tk ic h  gm in ach . S zp ita l je s t  je d e n  —  p o ­
w ia to w y  w S k ie rn ie w ic a c h  na 40 łó ż ek ; d o ­
ty c h c z a s  u trz j-m y w ał go  m a g is tra t m ie jscow y; 
o becn ie  b ra k  je s t  le k a rz a , śro d k ó w  o p a tru n ­
k o w y ch  i p ien ięd zy  n a  u trzy m an ie . W ładze 
m ie jsk ie  s ta n o w ią : b u rm is trz  i jeg o  pom ocn ik , 
o ba j N iem cy , m ian o w an i p rzez w ład z e  n iem ie­
ck ie . o raz  ra d a  m ie jsk a , z łożona z ch rześc ian  
i żydów  , k tó r a  d o ty c h c z a s  n ie  u ja w n iła  żad n ej 
d z ia ła ln o śc i. W  p o w iec ie  czy n n e  są  r a d y  
g m inne .

W  K a liszu  będz ie  o tw a r te  g im n a zy u n i m ę­
sk ie  Z g łoszen ia  p rzy jm u je  się do  15. s ty c z n ia , 
za zezw olen iem  w ład z  n iem ieck ich . W  zgłoszę 
n iach  n a le ż y  p o d a ć  s to p ień  zna jom ości ję z y k a  
n iem ieck iego .

W  pow iecie so ch aczew sk im  liczba lu d n o śc i 
p rz e d  w o jn ą  w y n o s iła  oko ło  06 .000 , obecn ie  
w y n o si oko ło  20.000, a lb o  n a w e t i m niej. B ie­
d a  i nęd za  w pow iec ie  —  w ie lk a ; lu d n o ść  c z te ­
rech  gm in , p o ło ż o n y ch  po obu  brzegard i B zury , 
m ieszka  w o k o p ach . T o w a rz y s tw o  d o b ro cz y n ­
ności w -ydobyw a dziec i z o k opów  i um ieszcza  
je  wr och ron ie , o tw o rzo n e j w Je ż ó w c e . P ro je ­
k to w a n e  j e s t  o tw o rzen ie  w  n a jb liż sze j przj-- 
sz łości sześc iu  now ych  o ch ro n . S ch ro n isk  d la  
d o ro s łjrch n ie m a, ja d ło d a jn i i h e rb a c ia rn i ró ­
wnie:: n ie  m a. W S ochaczew ie o tw a r to  h u r to ­
w nię a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch , w  Ł a z a c h  zaś  
sk lep  spożyw czy . P o  za tem  w  m ieście c z y n n a  
je s t filia s y n d y k a tu  ro ln iczego , k tó r a  p ra c u je  
łączn ie  ze w sp o m n ian ą  h u r to w n ią .

S zko ły  cz y n n e  są  te , co i d aw n ie j. N ow ych  
sz k ó ł n ie  m a. W ładze  m ie jsk ie  w S o c h a c z e ­
w ie s ta n o w ią : bu rm istrz , N iem iec, o raz  dw óch  
ła w n ik ó w , P o la k ó w  m ie jscow ych , w szy scy  z a ­
tw ie rd z en i p rzez  w ładze. R a d y  m ie jsk ie j n ie ­
m a. N a to m ia s t czy n n e  je s t T o w a rz y s tw o  d o b ro ­
czy n n o śc i, za tw ie rd zo n e  p rzez  w ład ze . W  gm i­
n ach  są czynne, k o m ite ty  g m in n e , ja k o  filie 
T o w a rz y s tw a .

S ą l  po łow y  sk a z a ł n a  śm ierć  h a n d la rz a  A d o l­
fa  N ied z ie lsk ieg o  z Ł odzi za ra b u n e k  i faszow a- 
n ie  w aż n y ch  d o k u m en tó w , zaś k u c h a rz a  F e ­
lik sa  G rzes ik o w sk ieg o  z B ęd k o w a za p o s ia d a ­
nie b ro n i n a  10 l a t  dom u p o p raw czeg o .

P re z y d e n t p b licy i łó d zk ie j w y zn aczy ł ta k sę  
n a  n a f tę . K w a r ta  k o sz tu je  32 kop .

O ddby ło  się zeb ran ie  d o ro czn e  T o w a rz y s tw a  
k red y to w eg o  m ie jsk ieg o  w  obecnośc i 600 cz łon ­

ków-. B udżet za tw ie rd z o n o  w sum ie 182.807 rb. 
P o ży czk i w y n o szą  p rz e sz ło  3 m iliony  rub li.

W  B ędzin ie p o d czas sp isu  lu d n o śc j p rz e d  ro ­
k iem  b j lo  12.253 m ieszk ań có w : ch rz eśc ian  i 
17.767 ży d ó w . O becn ie je s t  9 ,102 ch rześc ian  i 
18.933 żydów . U było w ięc 3151 ch rz eśc ian . n a ­
to m ia s t p rz y b y ło  1166 żydów .

Z  Wiednia.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu".

W iedeń, 7 s ty c zn ia . 
(Konieczności a możliwości. — Dzisiaj a jutro. — Dwa 
centralizmy. — Obozujące stronnictwo niemiecko-au- 
stryackie. — Ugoda, traktaty  i reforma finansowa. — 
Urzędniczy dodatek drożyźniany. — Przykrawane ju­

tro. — Polacy w dniu dzisiejszym.

(J.) W zm ogła  się k o n k u re n e y u  m iędzj- kon ie- 
eznośc iam i d n ia  d z is ie jszeg o , a p o s tu la ta m i ju ­
tra . P o d  d z ia łan iem  w o jn y  p o w s ta ł n a p ó r  n a jp o - 
w szed n ie jszy ch  p o trze b , a  z m a la ły  ilościow o i 
ja k o śc io w o  śro d k i, k tó re  s łu ż ą  d o  ich  z a s p a k a ­
ja n ia . Je d n o c z e śn ie  ro zw ie lm o żn iły  się  żą d an ia , 
p ra g n ie n ia , tro sk i i k a p ry s y  ju tr a ,  

i Bez p ro je k c y i ju tr a ,  rzecz  n a tu ra ln a , n ik t 
w y ży ć  nie zd o ła . Ci, k tó rz y  zrozum ieli tę  p ra ­
w dę, s ta r a ją  się zo rg a n izo w ać  w y zn a w c ó w  sw ej 
ju trz e jsz e j ideo log ii n a  p o d s ta w ie  sum iennego  
w y p e łn ian ia  n a k a z ó w  d n ia  dz is ie jszego . W  ty ch  
ram a ch  o b ra c a  się c ich a  p ra c a  o d p o w ie d z ia h y c h  
budow nicz jm h spo łecznośc i. Są to  w sz y s tk o  p ro ­
ce sy  o rg an ic zn e  d o k o n y w u ją c e  się w  zależności 
od  w y d arze ń  n a  te re n a c h  w o jn y  i s tą d  b ie g  ich 
je s t b a rd z o  p o w o ln y . W idzim y  w ięc, ja k  p o d ­
w y ż k a  cen  m ąki, p o trz e b a  za b ez p ie cze n ia  n a ­
le ż y te j ilości n ab ia łu , nęd za  rzesz  d o tk n ię ty c h  
w o jn ą , sp raw a  d ro ży ź n ian e g o  d o d a tk u  d la  pań- 
stw-owych u rzę d n ik ó w , a w ięc n a g lą c e  sp ra w y  
dz is ie jsze  w p ły w a ją  b ezp o śred n io  na k s z ta ł ty  
p ro je k tó w  o g ó ln o -p ań stw o w y c h .

, Ci, k tó ry m  p rzy ro d zo n e  w aru n k i u ży c zy ły  sil­
n ie jsz eg o  o p a rc ia  g o sp o d a rc z e g o  d la  zam iaró w  
p o lity cz n y ch , w y s tę p u ją  śm iele j, a  p ro je k e y e  
ich  p rzy sz ło śc io w e  p rz y b ie ra ją  szybcie j u ch w y ­
tn e  k s z ta ł ty . H r. T isza  w y p o w ied z ia ł się już 
n ie je d n o k ro tn ie  w w ielu  sp raw ac h  w obec se jm u  
w ęg ie rsk ieg o  i zo b o w iąza ł s ię  p o p ie ra ć  d o ś ro d ­
k ow e p rą d y  w  p a ń s tw ie  a u s try a c k ie m  z w y ją ­
tk ie m  ty c h  c e n tra lis ty c z n y c h  zap ęd ó w , k tó re  
k u sz ą  się o u s ta n o w ien ie  je d n eg o  p u n k tu  c ię ­
żkości, tj .  w ied eń sk ieg o , a  zapom inają , o is tn ie ­
n iu  d ru g ie g o , t. j. b u d a p e sz te ń sk ig o . A w ięc 
dw a sa n k c y ą  p ra g m a ty c z n ą  z łączone , sprzjm iie- 
rzo n e , a  je d n a k  n a  o d g ran ic zo n y c h  o b sz arac h  
sam odzie lne  i n ieza leżn e  ce n tra lizm y . K rew  
w spó ln ie  p rze lan a  i w spó lne c ię ż a ry  o raz  za­
m ia ry  g o sp o d a rc ze  w y w o ła ły  p o trz e b ę  te j ewo- 
lu c y i centralizm ów -.

M ia ro d a jn e  cz y n n ik i w A ustrj-j n ie w y p o w ie­
d z ia ły  się je szcze  w te j m aterj-i, n a to m ia s t za u ­
w ażyć  się  d a je  s iln y  ru ch  w  obozach  s tro n n ic tw  
n ie m ie c k o -a u s try a c k ic h . N iem ieck i Z w iązek  n a ­
ro d o w y  o raz  W szech n iem cy  n a ra d z a ją  się. re ­
o rg a n iz u ją  d la  stw o rzo n ia  n o w y ch  w y ty cz n y ch  
w d z iedz in ie  p o lity k i. D ążą  do p o g łę b ien ia  i u- 
m o cn ien ia  a u s try a c k ie g o  zm ysłu  p a ń s tw o w e ­
go  p o d  h eg em o n ią  a u s try a c k ic h  N iem ców , p rz j7- 
czem  k w e s ty a  je d n o lite g o  ję z y k a  p ań s tw o w e g o  
p ie rw sz o rz ęd n ą  ma' o d eg ra ć  ro lę . T u  i ów dzie  
s ły szy  się  o p ro je k ta c h  g a licy jsk o -p o lsk ich , ale 
z b y w a  ty m  w y n u rzen io m  n a  a u te n ty c z n e j i p ro­
g ram o w ej w arto śc i, S ły sze liśm y  w  se jm ie  w ę ­
g ie rsk im , że n a sam p rzó d  m a t y ć  za ła tw io n a  
u g o d a  m ięd zy  obiem a po łow am i m o n arch ii, a 
n a s tę p n ie  p rzy jd z ie  k o le j na w sp ó ln e  ro k o w a n ia  
h an d lo w e  z p ań s tw em  n iem ieck iem . T ym czasem

tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  w W iedn iu , że w za ła tw ien iu  
u g o d y  z W ęg ram i w- fo rm ie ro z p o rz ą d z e n ia  c e ­
sa rsk ie g o  n a s trę c z a ją  się ró żn e  tru d n o śc i i że 
w łaśc iw ie  pow in ien  p a r la m e n t tę  sp raw ę  p rz y ­
g o to w ać . R ów nież co do  re fo rm y  fin an so w e j 
k rą ż ą  rozliczne opin ie , z po m ięd zy  k tó ry c h  n a j­
g ło śn ie jsz ą  je s t sp raw a  m onopolów '. K o ła  han- 
d lo w o-p rzem ysłow e z a s trz e g a ją  się  ju ż  d zisia j 
p rzec iw k o  w y łączn em u  o b c iążen iu  w' obaw ie , 
by  za p rz \ 'k ła d e m  w sk a z a ń  n iem ieck ich  D ra 
I le lffe r ic h a  id e a  p o d atk ó w 7 od  zysków 7 w o jen ­
n y ch  nie p rze szc zep iła  się na g ru n t a u s try a c k i .  
M in isterstw o  sk a rb u  za jm u je  się  o b ecn ie  d o d a ­
tk iem  d ro ż j7źn ian v m  d la  urzędn ików 7 p a ń s tw o ­
w ych , k tó rz y  sp o d z iew a ją  się, że w  po ło w ie  lu ­
te g o  p ro je k t dziś je szcze  n ie z n a n j7., u jrz y  ofi­
c ja ln e  św ia tło  dzienne .

T a k  to  p o w o łan e  cz jm n ik i z a b ie g a ją  n ie u ­
s ta n n ie  i p ra c u ją  n a d  tern, co  n a k a z u je  
d z is ia j i co przjT iieść  m oże ju tro . O bok ty c h  
m nie j lub  b a rd z ie j p o ż y te e z n j7ch p rac o w n ik ó w  
d la  ju tr a  n ie  b ra k  i zw y k ły c h  p rz y k ra w a c z y , 
k tó rz y  sw ó j w łasn y  in te re s  p rze d e w sz y s tk ie m  
m a ją  na ok u . A  w ięc w  p ie rw sz y m  rzęd zie  n ie ­
p o p raw n i m arzy c ie le  k a w ia rn ia n i, o d b j-w a ją cy  
w re g u la rn y c h  o d s tę p ac h  czasu  po c ieszn e  w y ­
p ra w y  w  n ie d o śc ig łe  o b sz a ry . U c h jla n ie  rąb k ó w  
o fiey a ln e j ta je m n ic y  za w sze lk ą  cenę je s t d la  
n ich  na jszez j-tn ie jszem  zad an iem . O prócz  n ich  
nie b ra k  i ś w ia d o n y c h  fa łsz e rz j7 p rz j7szłości. 
T w o rz ą  oni ro d za j siln ie zo rg a n izo w an e g o  c e ­
chu , a  ś la d y  ich w y b ry k ó w  u w y d a tn ia ją  się na j- 
w jra ź n ie j  n a  ła m ac h  p ra sy  n e u tra ln e j . R e k ru ­
tu ją  się p rze w a żn ie  z t j7ch k ó ł, k tó re  w y­
buch  w o jn j7 p rz j7ję h 7 z ra d o śc ią  w  n ad z ie i w ie l­
k ich  zy sk ó w . A le w o jna  p rz e c ią g a  się i grozi 
n ie b ez p iec ze ń s tw o  u tr a ty  za ro b k ó w . W ięc rob ią  
n a  g w a łt p o k ó j i s ta ra ją  się sp ro w o k o w ać  rz ą ­
d y  i op in ię  p u b liczn ą  do w y n u rz eń . M ieszają 
o d ro b in ę  p ra w d y  z w y m y słam i i u rz ą d z a ją  sen- 
sac-ye p rasow e. W iele h a ła su  sp o w o d o w ałj7 w  o- 
s ta tn ic h  czasach  n iem ieck ie  wra ru n k i p o k o jo w e  
w „N eue  Z tirch e r Z e itu n g " . Z jaw iły  się spro­
s to w a n ia  i za p rzec ze n ia  urzędow 7e. W szj7s tk o  
to  b a ń k i m y d la n e , p o d cz as  g d y  k re w  jeszcze 
s tru g am i się le je . N as n ie  m oże zb y tn io  p o ru ­
szać . czy  i ja k  w t j c h  w y w o d ach  w sp o m in a  się 
o nas . W iem y, że p rz j7sz łość  n a sza  za le ży  w  
p ie rw sz y m  rzęd zie  od sk u p ie n ia  sił sp o łecz­
n y ch  w  z a k res ie  k u ltu ra ln y m , g o sp o d a rc zy m  i 
p o lity cz n y m . P o g ło sk i n a s  n ie  z a n ie p o k o ją  i  nie 
p rze szk o d z ą , b j7 m o b il iz a c ja  e n e rg ii n a ro d o w ej 
o d b y w ała  się wre d łu g  n a k a z u ; p rz e trw a jm y  w  
te n  sposób , a ż e b j7 w czo ra js i już  d z is ia j n ie  byli 
bez ju tra .

Miasto i wieś.
N ie je d n o k ro tn ie  o m aw ian o  n a  ła m ac h  pism  

codziennjm h i zaw m dow ych k o rzy śc i w y n ik a ją c e  
z b ez p o śred n ie g o  s to su n k u  w.-i i m ias ta  na p o ­

lu a p ro w iz a c j i .  W  naszym  k ra ju  w za jem n a  m i­
łość m ia s ta  i w7si je s t  p la to n ic zn a . W z d y c h a ją  
do sieb ie  k o ch a n k o w ie , w y p o w ia d a ją c  się  ob­
szern ie  n a  te m a t, ja k b y  to  p ięk n ie  b y ło . g d y b y  
sobie n aw za jem  p o m a g a li z w y k lu czen iem  tak  
k o sz to w n eg o , bo  p rze w a żn ie  o b cego  niespołe- 
cznego  p o ś re d n ik a , a to li k o ń c z y  się n a  w zd y ­
ch an iu  i w za jem n y ch  k o m p le m e n ta c h , a  zysk  
b ierze  m niej s e n ty m e n ta ln y  i g a d a tliw y , a le  za 
to  sp ry tn y  p o śred n ik .

J a k ie  k o rzy śc i p rzy n o si w spó lne , rozum ne 
w sp ó łd z ia łan ie  w si i m ia s ta , o p a r te  n a  w zaje- 
m nem  zau fan iu  i na u czc iw e j k a lk u la c j i  o b u ­
s tro n n e j. o tern św ia d cz j7 w y m o w n ie  p rzy to c z o ­
n y  tu ta j  p rz y k ła d , z a c z e rp n ię ty  ze szczęśliw e­
go k ą ta  ziem i, w  k tó ry m  g o sp o d a rz e  ro ln i wjgfcej

Wojna cywilna.
„Nienawiść jest bronią słabych. Istnie­

je gniew szlachetny i gniew święty, lecz 
niema szlachetnej' ani . świętej nienawi- 
ści1-, . K i td u l f  ttucki-.H .

IV .
Jaśniejszy objaw. — Ideał narodowy, a ogólnoludz­
ki. — Teza Er. Naumanna. — Od K anta do Goethe­
go. — Trzy epoki „wszechćzłowieczeństwa". — Naro­
dowość i nadnarodowmść. — Nienawiść i gniew. — 
Bismark. — Trzy idealizmy. — Czerwony Krzyż ducha.

W śró d  te j w o jn y  n a  p ió ra , o k tó re j  m ów i­
liśmy7 p o p rzed n io , a  k tó r a  w y su w a 'n a p rz ó d  
s łabsze p u n k ty  k u ltu ry  m o ra ln e j, u d e rz a ją  tern 
siln ie j w sze lk ie  o b jaw y  sp o k o ju , w sze lk ie  spój 
rże n ia  ja śn ie jsze  i sąd  b a rd z ie j ob jek tyw m y. 
Z ra d o śc ią  też  za p isu je  się  k a ż d y  m om en t 
św ia d cz ący , iż u m y sły  p o w aż n e  p ra c u ją  g łę ­
bie j n ad  p ro b lem am i, k tó re  m a rzek o m o  ro z ­
s trz y g n ą ć  bez resz ty7, o ręż , a  k tó re  w7 sw ej is to ­
cie tern  ró żn ią  się je d n a k  od węzła, gordy j ­
sk iego , że m ieczem  ich ro zc iąć  n ie p o d o b n a , 
g d y ż  zby t g łę b o k o  tk w ią  k o rzen iam i w  d u ­
chow ej p rzesz ło śc i i w- p rzy sz ło ść  d u ch o w ą  d a ­
lek o  się ro z g a łę z ia ją .

W C h a rlo tte n b u rg u  o d b y w a ją  się w7 k o śc ie le  
T ró jc y  św . w y k ła d y  p. t. „ Y a tę r la n d isć h e  V or- 
t ra g ę  in  e rn s te r  Z eitjk  N a je d n y m  z n ich  w y ­
g ło sił p . F ry d e ry k .  N au m a u n  rzecz p. t. . .N a­
ród  i lu d z k o ś ć 77. .Spróbujm y g o  s tre ś c ić ,7 ja k o  
p rz y k ła d  g łę b sze g o  u jęcia  p ew n y c h  z a g a d n ie ń , _ 
k tó ry c h  e ta p e m  i w y n ik ie m  za raze m  je s t d z i­
s ie jsza  WpjłBU 7

H ia to ry a  lu d z k o śc i wywmdżił, p. N au - 
m an n  —  je s t obn iżen i k o n tr a s tu  m ięd zy  id e ą

n a ro d o w ą , a o g ó ln o -lu d zk ą . S ta ry  T e s ta m e n t 
o b ejm u je  d z ie je  je d n e g o  n a ro d u  —  N o w y  T e ­
s ta m e n t p rzech o d z i d o  p o jęć  o g ó ln o lu d z k ic h . 
W  erze  n asze j p ie rw szą  k ry s ta l iz a e y ą  te j  d ru ­
g ie j idei by ło  c e sa rs tw o  rzy m sk ie , tw o r  p a ń ­
s tw o w y , w  k tó r jym pod  skrzyrd łam i p o tę żn e j 
w ład z y  m ia ły  z a c ie ra ć  się ró żn ice  m iędzy  lu ­
d am i i zn ik ać  g ra n ic e . O rg a n iz a c y a  ta  b y ła b y  
n iem ożliw ą bez po jęć , ja k ie  w niósł w św ia t 
N ow y T e s ta m e n t. „ Id źc ie  i n a u c z a jc ie  w sz y s t­
k ie  lu d y !“ i n a u k a , że .S am ary tan in  je s t b ra ­
tem  i cz ło w iek iem  ró w n o w a rto śc io w y m  —■ to  
d u c h o w a  p o d s ta w a  m ięd zjm aro d o w o ści w  n a ­
szej er-ze.

D ługo  tk w iła  t a  m y śl w n a ro d z ie  n iem ie­
ck im , k tó ry  b y l p ó źn ie j o śro d k iem  św ię teg o  
rzy m sk ieg o  p a ń s tw a . Je sz c z e  w ie lcy  jeg o  m j7- 
ślic ie le , od L eib n itza  i K a n ta , do  G o th eg o  w łą ­
czn ie , ży li w św iecie  cz ło w ie cz eń stw a  ja k o  t a ­
k ieg o . H e rd e r  w id z ia ł id eę  te g o  św ia ta  w  p ie­
śn iach  lu d o w y ch  i w  tra d y c y a c h  w szy s tk ich  
n aro d ó w , k tó re  zb iera ł. „W sz y s tk ie  lu d y  są 
g a łęz iam i je d n eg o  w ie lk ieg o  d rze w a : cz ło w ie­
k a " .  T a k  w y g lą d a ła  m n ie jw ięce j k o n c e p c ja  
św ia ta  i t r e ś ć  ży c ia : p ra c o w a ć  d la  d o b ra  lu d z ­
k ośc i, c a łe j lu d z k o śc i. A  m y ślan o  ta k  jeszcze 
w chw ili, g d y  w N iem czech  zaczę ły  się w y ła ­
n iać , z K lo p s to c k ie m  i M oserem , p ie rw sze  ś la ­
d y  n iem ieck o śc i ja k o  ta k ie j :  św ia ta , k tó ry  
n ie ty lk o  n a leż y  do lu d z k o śc i, a le  je s t w ła ­
snym , o d ręb n y m , sp ecy ficzn y m  św ia tem  n a ro ­
du n iem ieck ieg o .

B y ła  to  ju ż  d ru g a  ep o k a  m yśli o g ó ln o lu d z ­
k ie j. T a k  ja k  je j p o p rz e d n ic z k a  w sp a r ła  się n a  
N ow ym  T e s ta m e n c ie  pod  w zg lędem  e ty cz n y m , 
zaś" na c e sa rs tw ie  rzy m sk iem  -p o d  w zg lędem  
p o łitjy .zn y m . ta k  ta  p o w ro tn a , d ru g a , w y n ik n ę ­
ła  z k u ltu ry  f ra n c u sk ie j, a  d o sz ła  do  sz c z y tu

z N ap o leo n em  i w  N ap o leo n ie . Id e a  m iędzy- 
n a ro d o w o śc i —  p o w iad a  p. N au m a n n  —- u si­
łow ała  sk ry s ta liz o w a ć  się w św ia to w em  inipe- 
ry u m  fra n cu sk iem . A le tu ta j  p o d n ió sł się d u ch  
w y łączn o śc i n a ro d o w ej. P rz ec iw  N apo leonow i, 
ja k o  w cie len iu  m yśli te g o  im p ery u m  o g ó ln o ­
lu d z k ieg o , u ję te g o  w  fo rm ę f ra n c u sk ą , p o w s ta ­
ły  N iem cy: p o w sta ł n a ró d  n iem ieck i. P rz y sze d ł 
ro k  1813,' 1848, 1866 i 1870. J a k o  r e z u lta t  w y ­
d a ły  te  d a ty  h is to ry c zn e  c e sa rs tw o  n iem ieck ie , 
n iem ieck ie  k o lo n ie , n ie m ie ck ą  flo tę . P o d  L ip ­
sk iem  i pod  G ra v e lo tte  g in ę li N iem cy  za ro ­
sn ą cą  sp raw ę  sw ego  znaczen ia  św ia to w eg o , za 

. id eę  łączn o śc i n a ro d o w ej, za m yśl n a ro d o w ą .
A le ró w n o cześn ie  i ró w n o leg le  w z ra s ta ła  n a  

sw o je j g rz ą d c e  id e a  lu d zk o śc i. W z m a g a ła  się 
m ię d zy n a ro d o w o ść . R osła  od  H e rd e ra  n a  te ­
ren ie  filozo ficznym , ro s ła  ek o n o m iczn ie  pod 
w p ły w em  n a u k i an g ie lsk ie j o w olnym  h an d lu , 
ro sła  p o lity cz n o -e k o n o m ic zn ie  pod  n ac isk iem  
so c y a ln e j d e m o k ra c ji .  P o d sy c a ły  ją  ś ro d k i 
k o m u n ik a c j7jn e , k tó re  s k ra c a ły  p rz e s trz e n ie  
m iędzy  k ra ja m i i p ań s tw am i, p o d sy c a ła  w zm o­
żona tą  te c h n ik ą  w y m ian a  d ó b r  h an d lo w y c h  
i m yśli. „ P ro le ta ry u sz e  w szj7s tk ic h  k ra jó w , 
łączc ie  s ię !“ , by ło  je j n a jja sk ra w sz y m  w y ra ­
zem .

T e ra z  n a w ra c a  p. N au m a n n  do w o jn y  dz i­
s ie jsze j. O k aza ło  się w  n ie j —  tw ie rd z i —  że 
in te rn a c y o n a liz m  w iek u  d z ie w ię tn a s te g o  by ł 
w y k w item  d u ch a  a n g ie lsk ieg o , ta k  ja k  in te r ­
n ac y o n a lizm  w iek ó w  śred n ic h  —  w y tw o rem  
m j7śli rzy m sk ie j i N ow ego  T e s ta m e n tu , ja k  
m ię d zy n a ro d o w o ść  w iek u  X V m  w yszła  ż t ła  
p a ń s tw a  fran cu sk ieg o . A lbow iem  „ k o m u n ik a c y a  
św ia to w a “ b y ła  w ielk im  p rzy w ile jem  A nglii, 
z u d zia łem  in n y c h  ludów , o ile o trz y m a ły  na to  
z L o n d y n u  pozw o len ie . J e d n y m  z n a jw ięk sz y ch

c z y n ó w  h is to ry c z n y c h  —  o św iad cza  N au- 
m a n n  —  je s t to , iż jed en  n aró d , liczący  46 m i­
lionów , u m ia ł s ta ć  się p o d p o rą  idei o g ó ln o ­

lu d z k ie j i to  w s to p n iu  ta k  w y so k im , że św ia t 
p o d le g ł z łu d ze n iu , iż je s t  on lu d z k o śc ią  sam  w 
sobie . W ojna  to  w y jaśn iła , w n io ła  trze źw o ść  
w  te  p o ję c ia " .
A d ru g im  re z u lta te m  d zis ie jsze j k a ta s t ro f j7 je s t 
to , iż N iem cy  n aro d o w o  je d n o lite  —  p. Ń eu- 
n ta n n  w y ją tk ó w  n ie liczy  —  o k o lo n e  p rzez  r e ­
sz tę  E u ro p y , z n a la z ły  o p arc ie  w  A u stro -W ę- 
g rzech , w  p a ń s tw ie  n a ro d o w o  m ioszanem . „ l)o  
u trz y m a n ia  n asze j n a ro d o w o śc i —  p o w ia d a  —  
p o trz e b u je m y  C zechów  i W ę g ró w , ch o c iażb y ś- 
m y  p o p rzed n io  p rzec iw  n im  m ieli n ie jed n o . —• 
P o d cza s  g d y  w ięc m y śl m ię d z y n a ro d o w a  u leg a  
p o n ie k ąd  z d ę ip a sk o w an iu , o k a z u ją c  się m yślą 
a n g ie lsk ą , m y ślą  o p a n o w a n iu  A nglii nad  św ia ­
tem , ró w n o cześn ie  m y śl n a ro d o w a  w sw ym  
d a lszy m  c ią g u  s ta je  się n a  d n a ro d o w ą . P ry sk a  
sen , a b y  m ię d z jm aro d o w o ść  p o w sze ch n a  d a ła  
się  p rze p ro w ad z ić  z dziś  na ju tro , a  n a to m ia s t 
p o w s ta je  zw iązek  z n a ro d o w o śc iam i sąsied n ie- 
m i7‘.

Cóż s tą d  w y n ik a ?  O to „m u sim y  p o d ją ć  się 
z a d a n ia  je d n e g o : ży ć  z lu d am i, k tó ry c h  p o trz e ­
b u jem y  do  w łasn eg o  p o d trz ju n a n ia  sam y ch  sie ­
bie : ży ć  z nim i i w spó łżyć  n a p ra w d ę . B ęd z iem j7 
m usie li p rzy z w y c za ić  się  do te g o , iż zm uszeni 
je s te śm y  tw o rz j7ć g ru p ę  lu d z k o śc i, w  k tó re j 
N iem cy  b ę d ą  rd zen iem , ją d re m , a le  w  k tó re j 
b ę d ą  n ie ty lk o  oni sam i. T o  będz ie  n ow a lin ia  
ro zw o ju " .

T ru d n o  tu ta j  w chodz ić  w ro zb ió r tez . ja k ie  
p o s ta w ił m ó w ca n iem ieck i. W p ły w  idei N ow e­
go  T e s ta m e n tu  na c e sa rs tw o  rzy m sk ie  i jeg o  
p a c  cm  r o m a - n a m  ję s t w k aż d y m  raz ie  
p rz y p u sz c z e n ie m ,t k tó re ą ^ Ć ^ is to iy a  p o tw ie rd z ić  

■ i*''--. 'r  fe  ~

, nie m oże, ch o c iażb y  ze w zg lędów  ch rono log ii, 
j Idee  N ow ego  T e s ta m e n tu  nie m ia ły  czasu  an i 

j  m ożności p rz e n ik n ą ć  do rzą d u  c e sa rs tw a  w je g o  
p o c z ą tk a c h . „ P a x r o m a n a “ b j-ła  też  k o n k lu z ją  
p o lity c z n ą  p o p rzd n ie j ca łe j p o p rze d n ie j p o lity k i 
R zy m u , b y ła  m e to d ą  rz ą d z e n ia , w k tó re j  nie 
szło  o za p ew n ie n ie  ludom  sw o b o d n eg o  ro zw o ju  
w d u ch u  idei o g ó ln o -lu d zk ieh , lecz p o p ro s tu  o 
n a jk o rz y s tn ie js z e  d la  p a ń s tw a  zab o rczeg o  u- 
trz y m a n ie  w  ry z a c h  lu d ó w  p o d b ity c h , a b y  je  
d la  te g o ż  p a ń s tw a  w j7zjTsk a ć . P o tę g a  im peryum  
rzy m sk ieg o  b y ła  jedynj*m  m o ty w em  te g o  „ p o ­
k o ju "  m ięd z j7 n a ro d a m i z a g a rn ię ty m i —  ta k  
ja k  zaw sze zn a ł R zym  ty lk o  je d n ą  p o lity k ę : 
sw ej k o rzy śc i i to  b ez p o śred n ie j. N a to m ias t 
„ św ię te  rzy m sk ie  p a ń s tw o  n ie m ie ck ie g o  n a ro ­
d u 77, w y p e łn ia ją c e  sobą d zie je  śred n io w ieczn e j 
E u ro p y , b y ło  w  is to c ie  w id o w n ią  zb liżen ia  się 
lu d ó w  n a  g ru n c ie  je d n e j idei. k tó re j  w y ra ze m  
b y l K ośc ió ł. E u ro p a  m ia ła  d z ięk i k a to lic j7zm o- 
w i w sp ó ln y  ję zy k  m ię d zy n a ro d o w y  : łac inę ,
m ia ła  też  w sp ó ln ą  w sz y s tk im  n a ro d o m  k a to lic ­
k im  k u ltu rę , k tó ra  łą c z y ła  p o tę ż n j in  w ęzłem  
lu d j7, n ie u św ia d a m ia ją c e  sob ie  je szcze  różn ic  
p lem ien n y ch , an i n a ro d o w y c h . T u ta j, w K oście le , 
sp e łn iło  się u c ie le śn ie n ie  p o lity c z n e  idei o g ó l­
n o lu d z k ie j  N ow ego  T e s ta m e n tu .

N iem niej w a rto  b y ło  s tre śc ić  szerze j w y w o ­
dy  p. N a u m a n n a , g d y ż  z p u n k tu  w id ze n ia  „ w o j­
n y  c y w iln e j"  k o n tr a s tu ją  on e  d o d a tn io  z p o ­
k rzy k ie m  d em ag o g ii, ja k a  p a n o sz y  się z b jd  

sze ro k o  n a  św iecie . k rw ią  za la n y m . S łu ch a cz e  
ta k ic h  o d cz y tó w  n ie w y ch o d zą  u k rz e p ie n i w 
n ien aw iśc i. O p u szcza ją  k o śc ió ł —  ja k  op isu je  
sp ra w o z d a w c a  d z ie n n ik a rsk i —  p rz j7 d źw ię­
k a c h  o rg a n ó w ; id ą  d o  d om u . b y  p rze m y śle ć  to , 
co u s ły sze li o p rzy sz łem  p o ży c iu  „g ru p  lu d z k o ­
śc i"  zc sobą . P o s ta n a w ia ją  k o c h a ć  o jc zy z n ę  i

\ r
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ją  ro lą n iż  p o lity k ą , b u rm is trz e  m ia s t szen ie  ro ln icze  d o s ta rc z a ło  n a d a l ży w e św in ie  żde j m ie jscow ości b a rd z o  dużo  ch ło p có w  zdol- cy . A le o n a s  m n ie jsza , by le  sz k o d y  nie ponio- 
k w e s ty e  ap ro w iz a c y jn e  ze stanow o- p o  d o ty c h c z a so w y c h  ce n ac h , m ia s ta  zaś p rze- n y c h  i d o b rze  w y ch o w an y c h  do  życ ia spo łecz- sło  n asze  sp o łe cz eń stw o , b y l e  n a s z a  u k o ­

sie za jm u ją  
p a trz ą  na 
sk a  k o rzy śc i k o n su m e n ta a n ie  ze s ta n o w isk a  ję ły  na siebie c ię ż a ry  sp o w o d o w an e  p o d rożę- nego .

Fatalny błąd w wychowaniu 
polskiej młodzieży.

(Dokończenie).

A  p rz e d e w sz y s tk ie m  p rzy  p o m ocy  p a ń s tw a , 
k ra ju  i gm in , n iech  o d p o w ied n ie  cz y n n ik i po ­
s ta ra ją  się o wybudowanie wystarczającej li­
czby domów poprawczych ta k  d la  ch łopców , 
ja k  i d la  d z iew cz ą t i u rząd z ić  je  o d raz u  w zo ro ­
w o, u m ie ję tn ie  i p lan o w o . N ie d a jm y  się un ieść  
n asze j zap a ln o śc i, co to  n ie raz  tw o rzy  p ro je k ty  
i p la n y  zn a k o m ite , a le  p rze p ro w ad z en ie , a  je sz ­
cze  w ięcej co d z ien n e  w y k o n an ie  ty c h  p ro je ­
k tó w  i planów ę je s t w ad liw e i fa ta ln e .

k o n ju n k tu ry  n a jb liż sz y c h  w y b o ró w , zaś rzeźn i- n iem  k o sz tó w  tu c z e n ia , o d s ta w y  itd ., i  wobec, 
cy  z a d o w a ln ia ją  się zy sk iem  o d p o w ia d a ją c y m  su m ien n e g o  a zg o d n e g o  ro z liczen ia  i ro z ło ż en ia  
'.cli zaw o d o w em u  w y k sz ta łc e n iu , k a p ita ło w i d o d a tk o w y c h  k o sz tó w  p ra c u je  w ieś i m ia s to  w 
u n iesionem u  w p rze d s ięb io rs tw o  o raz  p ra c y , a d a lszy m  c iągu  n o rm a ln ie  z n ie zm iern ą  k o rz y śc ią  
n ie u w a ż a ją  się za wy b ra ń c ó w  losu , k tó r z y  m u- d la  ogó łu  k o n su m e n tó w , zw łaszcza  zaś ek onom i- 
szą w k ilk u  la ta c h  zd o b y ć  k am ien icę  trz y p ią -  ezn ie  s ła b szy c h , z a p e w n ia ją c  im p rz y  d ro b n e j 
tro w ą . b u tony ' d la  żony' i g o d n y  „ p ie rśc ie n ie e "  sp rz e d a ż y  p ew n e u p rzy w ile jo w an e  s ta n o w isk o .
/. so lite rem  w ie lk o śc i wro je n n e j se rw o la d k i d la  R .
siebie.

W  g ru d n iu  1911 ro k u  p rzy sz ła  d o  s k u tk u  
um ow a m ięd zy  m ia s te m  w rrte m b erg sk ie m  Ulm 
i m iastom  b a w a rsk ie m  N eu-U lm  z je d n e j,  a pe- 
w nem  s to w a rz y sze n iem  ro ln iczem  B aw ary i z 

d ru g ie j s tro n y , z a p e w n ia ją c a  za rząd o m  ty c h  
m ias t s ta lą  d o s ta w ę  św iń  po c e n a c h  z g ó ry  o zn a ­
czo n y ch . w p ro s t ze w si do  m ia s ta , z w y k lu c z e ­
niem  p o śre d n ic tw a  pod ja k ą k o lw ie k  form ą. Wi ­
d ie teg o  k o n tr a k tu  z a w a rte g o  na raz ie  n a  p rze ­
c iąg  p ięc iu  la t d o s ta rc z a
m c /n ie  oko ło  2 ty s ią c e  „ ......... -  i------- , — j .... , , . . . . -
dze  220 fu n tó w , w cen ie  ló d  fen . za fu n t ży w ej 5 e u u . a. n a  e z a . d k t  p ie rs io w o  ch o ry c h
w agi. lub  (i;! . . . . .  . . . . . .  „ . . . j        . . . - ,
szen ie  ro ln icze  p ro w a d z i z a k ła d  tu c ze n ia  św iń  ;lm m em ' . zim ie z a b a w y  m a ją  w sw y ch  w ła 
na w łasny ' ra c h u n e k  i n iebezp ieczeństw o , 
liiór tu c zo n y c h  św iń . k tó iy e h  liczba 
d z ie s ią tą  część  o g ó ln eg o  zap o trzeb o
d w u  m iast, o d b y w a  się  w y łączn ie  z.. . . . . .  . - , .
w p ro s t p rzez  z a rz a d v  m iast. Na k a ż d ą  sz tu k ę  szw aln ią , fo lw ark iem  ltp . z a jm u ją  s ię  cz eń s tw a  po lsk ieg o .

’ *• wypłaca m iasto  s tó w a - * ak o n n ic«  A u g u s ty a n k i. R e z u l ta t  w y c h o w a n ia  y ie ty lk o  w k w e s ty i w vc

c h a n a  P o l s k a ,  u podstaw w c i ą ż  b e z  
p r z e r w y  c z e r p a ł a  p r a w d z i w e  z d r o -  
w i e, s i ł ę ,  p i ę k n o ś ć ,  d o b r o  i p o t ę g ę .

X. Mieczysław Kuznowicz.

Z e  w s p o m n ie li p ie lę g n ia rk i.
S ió d m a w ieczó r. S zp ita l o p ró żn ia  się  z g ro n a  

p ie lę g n ia rsk ie g o . Z o s ta je  d o k tó r  i p ie lę g n ia rk a  
, . i . , . .. .ia k o  n o cn o -d y ż u rn i. O bchodz im y  w sz y s tk ie  sa le .

A  zw rac a  się u w ag ę  odpow iedn im  czy n n ik o m  y o tu ję  z a rz ą d z e n ia  le k a rsk ie . Na kon iec  idzie-
lem
sze-

p rz y  z a k ła d a n iu  do m ó w  p o p raw cz y ch , b y  sko- llly du  sa li o fice rsk ie j. T u  p an u je ... n ie  powi 
rz y s ta li z d o św ia d cz en ia  i n a u k  e k sp e ry m e n ta l-  m iły , an i a r ty s ty c z n y , ty lk o  ta k i n ie ła d  „ .w  
n y ch  in n y c h  sp o łe cz eń stw , a  n ie  tw o rzy li, ja k  lo k iej ru ssk ie j n a tu ry " .  C h m u ra  dymiu od  pa-

rekodzielnicze u rzą d zo n e  wedłtte: cz asam i czę.s t?  b y 7 a ’ sw o-!ą  ę 1 w.®d łl7  p ie ro só w , pełno  w y p a lo n y c h  o g n ik ó w , za p a łe k . 
L s z e f p  r a e o w n t f  s n r f n g ^w ego w id z im is^  by  znow u stę  ,ue sp e łn iło , ze na s to le  ja k a ś  c h u s ta  L k o śc ian e  ta la rk i  _  to

P ra c o w n ie  r 
n a jn o w sz y c h  u lep szeń . P ra c o w n ie  są  n a s tęp u  
ją c e : s to la rsk a , k o s z y k a rs k a  i o g ro d n ic tw o . —

t to w a rz y s tw u  m iasto m  ‘̂ zP ita l w Pr ost. z a d z iw ia  sw em i u rząd zen iam i 
św iń . o p rze c ię tn e j w a- y' a sad zo h o  w^ pobliżu^ la sek  so snow y , tuż  ob o k  k o ń cz o n o 1

„w  P o lsce  zap o ży czo n o  z o b c y c h  sp o łeczeń stw  
w iele, p ró b o w an o  u n a s  n iem al w szy s tk ieg o , a le  
n iczego  na se ry o , d o b rze  i d o k ła d n ie  nie wy-

p an o w ie  „ p ra p o rsz c z y k i i o f ic e ry "  b aw ią  się 
wT b ard zo  m y śląc ą  g rę  „ p c h e łk ę " . J e d e n  zryw a 
się z łó ż k a , n a  k tó re m  leża ł w  b u tac li. T u  roz- 

. rzucone  k a r ty  i... o  dziw o p e łn o  w łó czek , je-
"  'V '"  V'-V “ “ “  J P o r /a d e k  d n ia * )  iest n rz e n is in v  s t i łv m  reo n  ' m ożności w z a k ła d a c h  p o p raw cz y ch  n ie d w ab iu  k ro śc ie n k a  P an o w ie  ci ro b ią  w ca le  mi-

fen. za fu n t b ite j w agi. M o w arzy - , ..... £  „ :J J 1 L P!?  piSa"" _ h ta! ł  In„ re £ l* w p ro w a d za ć  sy s te m u  k o sz a ro w e g o , a rac ze j o- s te m e  ro b ó tk i, ro d z a j tk a n in y , są  to  se rw e tk i
b ra ć  system familijny. R ozum ie ~ ...........'*

o d s ta w io n a  do  tu c z n i, w y p ł . . . .  ..............................  - .
r z r s z e n iu  za liczk ę  b ez p ro cen to w ą  w  k w o cie  00 -1' podo  m o d o d a tn i. N a 100

- . .. . . . . .  „ j J i o w a n i a  m łodzieży  . , .
w y ch o d z i 70 „ d la  rę k o d z ie ła  i p rzem y słu  p o lsk ieg o  trze b a  n am  .u e  sp i’

• 1 .  r  l e n n e i r nm a re k , k tó r ą  p o trą c a  p rz y  o d b io rze  to w a ru , n ad - n a  UCZ01"T  ch  rzem ieś ln ik ó w , a  n a w e t 8 0 A ,  je- w  p  r  a  (. y s p o ł e c z n e j ,  p l a n o w o ś c i  i
to  zaś o d d a ją  m ia s ta  b e z p ła tn ie  s to w a rz y sz e n iu  * 1 S!t o d d a n i do  z a k ła d u  w la ta c h  m ło d szy ch , s y s t e m u  u m i e j ę t n e g o  i o p a r t e g o  o
g ru n t nud tu c z n ię  i inne p o trz e b n e  b u d y n k i i ‘ t e “ °  ty lk o  je d n e g o  > p rz y k ła d u  ■ m ożem y  się n a u k ę i d o ś w i a d c z e n i e ,  a l e  w  k  a- 

, _  i . ______ _ . . .  i . ,  . . .    p rze k o n ać , lak d oskon ale iest n o ieta  i nrzenro- i „  :   „  .  , .  . . . . . .j e  t r z e b ap łac i 1.400 m a re k  roczn ie  n a  k o sz ta  a m o rty z a -  lo z e k o n a ć , jak doskonale jest pojęta i przepro- ż d e j  p r a c y  s p o ł e c z n e j
cy i o d n o śn y c h  w k ła d ó w . K o n t ra k t z a w ie ra  ty ł-  ™a d z o " ?  w wychowaniu kwestya segregacyi. p r z e p r o w a d z a ć ,
k o  k ilk a  k ró tk ic h  p o sta n o w ień , g d v ż  g łó w n ą  je- 1 ie ty lk o  m e m ięsza ją  d o b ry ch  ze złym i, a le  C zęsto  s ły szy  ten  lu b  ów , że g d z ieś  dzw on ią .

“  . w: . ™ rtp J , k a te ^ >r^ '  m ło d y c h  dziedz i- 2 a k ła d a  k o m ite t i m ów i z zap a łem , że trzeb a

■zy z p o w o d u  in n y ch  p rz y c z y n  o b c iąż o n y ch  mo 
radnie, s e g r e g u j ą  i o d p o w i e d n i e  ś r o ­
d k i  w  y  <• h o w a  w o z o - p  o  p  r  a w'  c z e z a-  
s t o s o w u j ą w e d ł u g  s t o p n i  z b o c z e ń  
m o r a l n y c h .

Z n ac isk ie m  zw raca  się u w ag ę  na dom  obser-

go  p o d s ta w ą  je s t d o b ra  w ola o b u d w u  s tro n  i 
w za jem n e za u fan ie , k tó ry u h  n ie z a s tą p i n a j­

s p ry tn ie j sp isan a  um ow a, p rz e w id u ją c a  n a jro z ­
m aitsze  k o m p lik ac y e  i o b e jm u ją c a  odpow iedn io  
k a u te le . za g ro żen ia  k a r  k o n w e n c y o n a ln y c h  itp .
A czk o lw iek  n a d  u ło żen iem  u m ow y  nie suszy ł 
m ózgu sp o e y n lis ta  k a u z y p e rd a , s to s u n e k  w za je ­
m ny trw a  do te j pory ' bez. ż a d n y c h  p o w ik łań  i 
p ro cesó w , g d y ż  k aż d a  ze s tro n  k o n tra k tu ją c y c h  
sp e łn ia  uczciw ie  sw e zo b o w iązan ia , a  spe łn ić  je 
m oże w obec rozum nego p o d z ia łu  za d ań  p rz y p a ­
d a ją c y c h  ua k a ż d ą  s tro n ę , leżący ch  w  n a tu ra l­
nym  z a k re s ie  je j d z ia ła n ia . D odać tu ta j  należy', 
że w ty c h  m ia s ta ch  szczęśliw ych , b u rm is trz e  u- 
w aż a ją  za sw e n a tu ra ln e  za d a n ia  n ie tydko  to  
w sz y s tk o , co się łą cz y  z p rzep ro w ad zen iem  w y ­
b o rów . lecz ta k ż e  to , co p rzy n o si k o rzy ść  mie- 
sz k ań c o m . Is to tn y m  celem  um ow y je s t o d d an ie  , V,‘W IC‘ ”  U Y
, • . i .* i • . i k o w a  celem  d o sk o n a lsze g o  w y k sz ta łc e n ia  przyto w a ru  przez p ro d u c e n ta  b ezp o śred n io  d o  rą k  . . . . . .  °  r i l“ * r lŁ.'
k o n su m e n ta , z w y k lu cz en iem  z b y te c z n e g o  po-

k ie rk i je d z ą  —  „ g e ro je  ru sse y  
1 A je d e n  z n ich  m łody , le k k o  ra n n y , po  nocy  

za  g ło w ę  się c h w y ta , boi się są d u  wo 
je n n eg o  po w o jn ie . T e n  s ta le  chce  „c o ś  na sp a ­
n ie " . N a n asz  w idok  w szy scy  p o w s ta ją , n a tu  
ra ln ie  ci, k tó rz y  m a ją  ca le  nogi i w szy scy  p r a ­
w ie ż ą d a ją  p ro sz k u  na sp a n ie . D o k tó r  je d n a k  
o d m aw ia  im te j p rzy je m n o śc i. J e d e n , b a rd zo  
c ie rp iąc y , d o s ta ł p a rę  raz y  m orfinę w  p ro szk u , 
sp a l po n ie j d o b rze  i to  się  im ta k  spodoba ło .

ezn ie czy z p o w o d u  z a n ie d b an ia  w y ch o w an ia , p u c o w a ć  „sp o łec zn ie " . A le co to  je s t  p ran a  spo 
czy  z p o w o d u  in n y ch  p rz y c z y n  o b c iąż o n y ch  m o- „„„  i. „

A by ich u sp o k o ić , d a w a ła m  im czasem  tro ch ę
łeczna. na jak ich  zasadach  i m etodach sie opie- f ol‘ w °Pła  ku  1 «uggestyonow ałam , ze „ to  t a ­
ra, a najhardziej ja k  , jakiemi drogam i i środ- koJ Pai™ k , czto będziecie spali po mm „h a ­
kam i ją  przeprow adzić, o tern często w tej pra- vaSz0 .* ,N,e n a ,' czyłaln S1(̂  m° 7 ' ’ co Praw da
cy sftołecznej mało sie ma pojęcia. A więc sic a i« . wiele nad  tern p racow ałam , ale porozum .e- 
zaczyna odrazu w szystko : i gazete  i skK py  i walum.y się nie zle Raz ty lk o  zaszła gruba ,x»- 

. „  . „ . , u , cen tra le  i biura kosztow ne i w iece ,‘td. no . *,m- “ly k a ‘ Ch«,7  Pow iedział mi: „M estnco  u niema
w acy jny . Ma on w ielkie, g łębokie . dośwnadczal- lit k n a tlirabue, a  także  przy tym  sam ym  ogni- Poclsztannikl f azne '• ” a k - ~  was
ne znaczenie w  kw esty i seg regacy i w ychow a w- sk „ p ip(.7.p sie spraw y .partyjne,* bo b e z ‘tego  ani f ryz,e 008 Pod f tan f m : '  T  1 sąd ząc’ ze , t0 Ja ‘
czej. ru . i . . . kies „nerw obóle , idę do m ego z fla-szeczką spi-

W  ten  sposób  bow iem  p o jm u jąc  p ra c ę  w ycho- • N ie k tó rz y  d z ia ła cz e  sp o łeczn i o d raz u  chcą  7 tu su  k a ™ forow ego, a  ch o ry  m a ło ru s in , mó-
w aw ozą, n aw e t zo zw y ro d n ia łe j i n .a to łk o w a te j Ulieć  ca ło ść  zn a k o m itą , nie s tw o rz y w sz y  i nie w .ący  tro c h ę  po  p o lsk u , za c z y n a  się sin iać  i tło-
in ło d z ie zy  m o żn a  w y ch o w ać  spo łeczeństw  u wie- - p rze p ro w ad z iw szy  u m ie ję tn ie  częśc i ‘sk ła d o - I1U’ ze „ p o d sz U im ik i to  z n a cz y  b ia łe
lu  p o ż y te c z n y c h  o b y w ate li. 'w y c h . T e j sk ło n n o śc i b u d o w an ia  o d 'd a c h u  ja k o ś  y » 'e k sp r im a b  e ‘, a  g ro ź n e  -  b ru d n e . U śm iali-

Z p o w y ższy ch  u w ag  trz e b a  n a s tę p u ją c e  w y- ni*e m ożem v sie  m zh vC . vv bu d o w ie  sn o łe cz n e i. w te d y  >s ° l w <M>»ątku ja k o
sn u ć  w n io sk i:

N a jp ie rw  do  w ięk szy ch  m ia s t, ja k  np. do  Kr

ś re d n ik a  i w re z u lta c ie  reg u lo w an ie  cen  z k o ­
rz y śc ią  dla ogó łu  konsum entów '. N ie zw raca  się 
ona je d n a k  przeciw ' rzeźn ikom , lecz p rzeciw n ie  
w ciąga ich  do  w sp ó ln e j p ra c y , w y ch o d ząc  ze 
s łu sz n e g o  za ło żen ia , że te n  zaw ód , do  k tó re g o  
w łaśn ie  n a leż y  ap ro w iz a e y a  m ięsem , nie m oże
być wykluczony jako zbyteczny, o ile zrozumie . . ' ‘ „i . ; .i • • ę. . . juz o wadliwym cliarakterze, dokładnie obznaio->wa właściwa rolę i przez niczem nieuzasadnione . . .  „y- „ - . . .  . f• i- u • i u - ■ • j i , Inic i wyznać szczerze, jakie mniej wnecei da-pretensye i lichwiarską chciwością podykto- *■ -  - - ' J J v J
w an e w y m a g a n ia  nie um ożliw i;
lecznego zadania. Tacy niezw yk.. w.<?#.un« m u- , „ - . . . . .i . -r C. „ v ‘, n  ‘ . i t hłopcow całkowicie zepsutych lub częscio-lezh się w l lm i w' Neu-Llm„ wobec czego za- (, ; , • . „- i ,  . . f .  wo zw yiodm ałych  abso lu tn ie  z m iasteczek  ma-iz ;id \' tv ch  m iast oddają  ca ły  zapas swin do- , . , J. , •. , . . . . ..4  * .... . . .  J“_ .  łych lub ze wsi do wielkich miast nie przysy­

łać, bo byłoby to powiększeniem i spotęgowa-

n ie m ożem y się pozb y ć  w  bu d o w ie  sp o łe cz n e j. 7 7  w -v vysz.v^uy. . ot w o p ta tk u  ja k o  
A  p rzec ież  d o pók i w n asze j p ra c y  sp o łe cz n e j we 7  f.’k ;.’nf  sel1l‘-V. bard zo  d o b rze  dzia-

^ ra '  w sz y s tk ic h  o b ja w a ch  n aszeg o  życ ia  spo łeczne- |a k  ‘)  y s a  a l!‘ d o t .Vchczas, ze to  ty lk o  k o b ie ty
. . . .  -  - - rz .v ~ go  n  i e b ę d z  i e g  r  u n  t  o  w  n <* j p 1 a n o w o  a u ' " 0 s)^ su g g e s ty o n u ją ...

sy ła c  m łodz iez  zd o ln ą  i zd ro w ą  m o ra ln ie  i fi- A(. k m ą d r e g o  s y s t e m u ,  ' c e l o w e g o  Jef<t .illz ósipa . Z je d n e j sa li do ch o d z i m nie
zy czn ie , k tó re j  po  n aszy c h  m ia s te c z k a c h  1 } a d  u i r  o z k  ł a  d  u n  a l a t  a , d o p ó t \  p r ą -  (‘ichy tu p o t n ó g  i m u zy k a  h a rm o n ijk i. A m ieli-
w siach  je* t b a rd z o  dużo . D ow udem  teg o  je s t,  że (ya s p o ł e c z n a  b ę d z i e  s i  ę \s- e i ą  ż ' r w a  ć -4iny  ni t a r y  u sza , k tó r y  p o s ia d a ł w s ^ n ia ł ą  te-
ty lu  m ło d \ (. i, p rz e s ła n y c h  w* o s ta tn ic h  cza- j ę o  c h w i 1 h r o z p a d a ć  d o p ó t y  w p o [- c h n ik ę  na ty rn  in s tru m e n c ie  i sani sw ojj] sic
sach do Krakowa, to prawdziwe skarby talen- s k i e j  p r a c y  s p o ł e c  z n e j „b o d  z i e   . . .
to w i charakteru. Co stwierdza, ja k  nasz naród ]• 0 f s c e j a k  k t o  e h c e “ 
bogaty jest w te skarby. ’

P rz y sy ła ją c  za ś  ch łopców  m niej zdo lnych

*i i ?  • „ i ,  ' n ego  o so b n ik a  są  zdo lności, a  p rz e d e w sz y s tk ie m  , "  1 1 1 P 111 a K C . 7  a ‘ J
iz lu n a  sp e łm e m a  spo- jakjft - n aw  kj j w  j  c h a ra k te ru .  łe 7 . “ »  trz e b a  Po d z ie !lc; 1 k a ż d y  d z .a ł o so b n o  u 
ez w y k li rze zn ic y  zna- . c a łk o ; . icie z e p ku tVvch h lb  czeAcio.  m ie ję tm e  u p raw ia ć , ze b y  w szy s tk ie  d z .a ły  *,h.i-

s ta rc z o n y c h  przez s to w a rz y sz e n ie  ro ln icze  zw ią 
zk o w i rze żn ik ó w , te n  zaś  ro zd z ie la  m ięso  m ię­
d zy  p o sz cz eg ó ln y c h  cz ło n k ó w  zw iąk u . C enę 
sp rze d aż y  d la  p u b lic zn o śc i u s ta la  za rząd  m ia­
s ta  w spó ln ie  z z a rząd e m  o d n o śn e j k o rp o ra c ja  
rzoźn ików , a  p rz y  k a lk u la c y i u w zg lęd n ia  się 
zw y żk ę  i zn iżk ę  cen  n a  ta rg u , i w czasie , gd j- 
cena  je s t w y ższa , o d k ła d a  się  pew ne rez erw y  
na p o k ry c ie  e w e n tu a ln y c h  s t r a t  sp o w o d o w a­

n y ch  zn iżk ą  c e n y  na ta rg u  p o n iże j c e n y  k o n ­
tra k to w e j.

W
się do
w o jm  ^ e j  frę  2 .856  sz tu k , łączn e j b ite j w ag i części n ie ty lk o  w y tw o rz en iu  się  ta k  w ie lk ie j li- 
22ó .79o  k ilo g ram ó w , f e n a  m ięsa  b y ła  w  la ta c h  1 ozby  z e p su ty c h  ch łopców , a le  p rz y sp o rz ą  k a -  
1912 i 1913 n iższa  od ce n y  ta rg o w e j o 19 f e n . 1   '
na k ilo g ra m ie , a w  ro k u  1914aż do w y b u ch u  1 *) Przytaczam porządek dnia: Godz. 5 wstanie i

niem zla społecznego. S ta ra ć  się, d o p ó k i n ie  b ę ­
dzie w k r a ju  o d p o w ied n ie j lic zb y  dom ów  po ­
p raw cz y ch , ra c z e j na m ie jscu  z a ją ć  się nim i. 
A je ś li m a ją  p ó jść  do  rzem iosła , ra c z e j um iesz­
czać ich po  m a ły ch  m ia s te cz k ac h , g dz ie  ła tw ie j 
ich u ch ro n ić  od w iększego  z d e p raw o w an ia  i ła ­
tw ie j n a d  nim i ro z c ią g n ą ć  o p ie k ę  i u m ie ję tn e  
w y ch o w an ie . i

N a g w a łt w szędzie  z a k ła d a ć  s to w a rz y sz e n ia  
. d la  s ta rs z e j m ło d z ieży  ta k  p o  m ia s ta c h  ja k  i po

d n ig ie m  p ó łro czu  1912 ro k u  ro zp o częła  w siach . S to w a rz y sz e n ia  d o b rze  i u m ie ję tn ie  p ro -
s ta w a  św iń  i w y k a z a ła  d o  d n ia  w y b u ch u  w ad z o n e  z p ew n o śc ią  za p o b ie g n ą  w w ie lk ie j

w p rze jm ow ał. Id ę  za g ło sem  m u zy k i, o tw ie ram  
c icho  d rzw i i o to  ja k i  w idok ! S a n ita ry u sz  sie-

P ra c a  sp o łe cz n a , je ś li ch cem y  z n ie j w y d o b y ć  dz.' na ? 1 ^ ' a ' a ck o Vzy ' \a k ,./; 'val11 yo zd ro ‘ 
jak  n a jw ię k sz ą  sum ę k o rz y s tn y c h  i trw a ły c h  o- vvie,K-v an c z^  *  s z p ita ln e j b ieb zn ie  „d ro b n e
woców dla społeczeństwa, musimv się też oprzeć ? °  L l)izyslll< aim ■ a !iezy n .N r„alai 1 !
na u m i e j ę t n e j  s e g r e g a c y i .  Pracę spo- zym P a«  ua rozbitym nosie, lanczy  zoł

‘ rnerz, k tó ry  m a  o dm rożone  w sz y s tk ie  p a lce  u
nóg . P a lc e  m u  o d le c ia ły , r a n k i się  już  g o ją , a 
on ta ń c z y  na p ię tach . T a ń c z y  in n y . z a m p u to ­
w aną p ra w ą  ręk ą , le w ą  ła p ią c  się  za g ło w ę  i 
w y m a c h u ją c  z fa n ta z y ą . T a ń c z y  ów  z w y s trz e ­
lone m  o k iem , a le  w p ierw  w y ją ł sz k lan e  oko  
„ ż eb y  m u nie w y lec ia ło " .

A na łó ż k a c h  s ied zą  ci, k tó ry m  s ta n  z d ro ­
w ia na to  p o zw a la ; inn i leżą z g ip sam i i w y c ią ­
gam i n a  n o g ach  i rę k a c h . T en  ręk o m a p rz y k la ­
sk u je , ów  cicho  p o g w izd u je , inny  w y b u ch a

ły  się w  t rw a łą  i p ro d u k ty w n ą  ca ło ść .
D o p o w y ższe j p ra c y  trz e b a  n am  a b so lu tn ie  

d ąż y ć  i bezw zg lęd n ie  ją  p rze p ro w ad z ić . T em b ar-  
dzie j bez zw ło k i n am  ta k ie j  p ra c y  p o trz e b a , 
g d y ż  w ie lk a  liczba m ło d z ieży  i dziec i po  m ia­
s ta c h , m ia s te cz k ac h  i w siach  z pow odu  b ra k u  
p lan o w e j i u m ie ję tn e j p ra c y  m a rn ie je , g ro m a ­
d am i ca łem i w łóczą  się  po u licach . A b ia d a  k a ­
żdem u  sp o łe cz eń s tw u , k tó re m u  rozw ich rzona  u ,
lic a  d o s ta rc z a  o b y w a te li!  R o zk ie łzan ie  naiinę- c e c h e m ,  b o  „ to j d u ra k  z w y strze lo n y m  g  a-
tn o śc i w śró d  m ło d z ieży  i dzieci nie u s ta je , a le  z? m m e w id zia ł po s tro m e  lew e j, g d z ie  oka
co ra z  b a rd z ie j sz a le je , k tó re  zn iep raw ia  co go- nie 'o a , k iz e s ła  i za w ad z ił o nie. Cn sam  ro ­
d z in ę  c ia ło  i d u sz e  n ieo b liczo n y ch  o fiar, a  k tó -  " n iez _sn u pJe 
re  w  chw ali b ie żą ce j b a rd z ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k

w o jn y  o 9 fen. ' lęięrz wspólny; :o*/« pierwsze śniadanie z zupy i chleba; „ a p o m n ien iu  w  e n c y k iic e  „R eru m
v i u • » * o1/* Msza sw. Chłopcy do lat 12 codziennie, termuia- m  ̂ « i „  i • i „ i .
/  chw ilą  w y b u ch u  w o jn y  w yszły ' na ja w  we torzv 4 razv na tydzień; 7—12 szkoła dla młodszych, r-T r z e b a , b j  k a ż d y  z a b j  a

• ■ ' ‘ ■ ‘ - - - - '  -  o z a d a  n i a  i t o  j a k  n a j r y c h l e j .

in n y  b łąd  sp o łe cz n y , sp ro w a d z a  n ieob liczone 
s t r a ty  i k lę sk i, a zw łaszcza p o d w ó jn ą  nęd zę  na 
ca łe  sp o łe cz eń stw o .

P o s łu c h a jm y  bez o c iąg a n ia  sic bosk ie j rad y  
P ap ie ża  L eo n a  X III ., j a k ą  d a je  w ko ń co w em

N o v ąru in “ : 
I s i c  d o

.O d z iew ią te j ju ż  c isza za leg a  szp ita l. W szy sc y  
już leżą  sp o k o jn ie . E. H.

w szystk ich  państw ach  braki w- dziedzin ie apro- dla terminatorów praca po pracowniach. O godzinie 9 s w 'e g  
w iza c ji. Z daw ało się, że i op isana sielanka nie przerwa: drugie śniadanie z kawy, chicha i masła: 12 b o  i n a c z e j  d l a  z w ł o k i  w l e c z e n i u ,  
w ytrzym a próby i skończy' się  w obec zm ien io -. °!, 'ad' składający się z jednej potrawy. Jest to miesza- c h o r o b a  n i e u l e c z a l n ą  s i ę  s t a j  e“ . O
nych stosu n k ów . M ało się jednak  inaczej. Z a -. jak^dla* w ^jskrw ^rusiech; 12V, — mvcie “naczlń ta k - n iech k ażd y  si  ̂ zabierze do sw eg o  zadania

  Ł— 5—  -----  1 ■ ’ ■ •   31/ ,  praca, względnie szkoła; 8*/,—7 i pracy w ych ow aw czej w sw ym  kołku  i na sw ym
a m i ł o ś ć  N a r o d u  n a-  
y  s i ę  t y l k o  p r a c y  d  o-

rów no  bo w iem  z a rz ą d y  m ia s t, ja k  i inne  czy n - i rekreacya; 1 »/»-
n ik i jt rac u ją c e  w sp ó ln ie  b y ły  z d a n ia , że jeże li praca d l 1 wszystkich, nawet dla najmłodszych; 7 ko- p o s te ru n k u , a l e  n
k ied y , to  w łaśn ie  te r a z  ich  w sp ó ln e  p rzedsię- | S w a ^  s z e g o ,  c h r o ń m y  s i e  t y l k o  p r a c y

sz an o w ać  ty c h  n ie -ro d ak ó w , z k tó ry m i los k a -  „ K re u z z e itu n g "  —  R u d o lf E u c k e n  —  p o p a r ł je  
że im  w sp ó łż y ć  w  im ię d o b rze  z ro z u m ian e g o  in- św ieżo  w y k ła d e m  w  b e r liń sk ie j „ U ra n ii" , w y- 
te re s u  n a ro d o w e g o . J e s t  w te m  }X)waga i je s t  g ło szo n y m  n a  te m a t „Idea lizm  n iem ieck i i za- 
n zy n n ik  p o z y ty w n y , tw ó rc z y , w  p rze c iw sta w ię -  flanka d z is ie jsze " . Z b y t d a lek o  z a w io d ło b y  na
n iu  do  n ie n aw iśc i, k tó r a  je s t n e g a c y ą .

P rz y p o m n ia ł to  o s ta tn ie  m ię d zy  in n y m i R u ­
d o lf E u c k e n , w ięc f irm a  d u ż a  i g ło śn a  w n a ro ­
dzie  n iem ieck im . R o z ró ż n ia  o n  d o k ła d n ie  n ie ­
n aw iść  do g n ie w u . „R ó żn icę  —  p o w iad a  — 
w id z im y  ju ż  w  u ży c iu  p rzy m io tn ik ó w , s to so w a­
n y ch  d o  k a ż d e g o  z ty c h  słów . Z n a m y  g n iew  
sz la c h e tn y , n a w e t g n iew  św ię ty , lecz n ie  zna­
m y a n i s z la c h e tn e j, a n i św ię te j n ie n aw iśc i" . 
N ien aw iść  je s t  rz e czą  s ła b y ch  i b ez b ro n n y ch , 
jest je d y n ą  d la  n ich  fo rm ą  opo ru . G n iew  n a to ­
m iast g o d zi się z s iłą " .  P rz y to c z j- ł te  s ło w a  n ie ­
d aw n o  d z ie n n ik  k o n s e rw a ty w n j ' „K reu zze i-  
lu n g " ,  a  fak t te g o  p rz y p o m n ien ia  n a  szcz eg ó ln ą  
z a s ln g u je  u w ag ę , g d y ż  do  n ie d a w n a  w a lk ę  z 
n ie n a w iśc ią  p o d e jm o w ali w y łączn ie  k a to lic y  i 
n ie k tó rz y  lib e ra li n ie m ie cc y , n a ra ż a ją c  się  na 
tw a rd ą  w a lk ę  ze z w o le n n ik a m i n a m ię tn e j p ro ­
p a g a n d y . „Z łą u słu g ę  o d d a łb y  n aszem u  n a ro ­
dow i ten , k to  ch c ia łb y  n ie ja k o  sp o ż y tk o w a ć  
n isk ie  n am ię tn o śc i, z a m ia s t z u ż y tk o w a ć  siłę 
m o ra ln ą  n a ro d u  i p rz y c z y n ić  s ię  do je g o  w e­
w n ę trz n e g o  zw y c ięs tw a  n ad  sobą sam y m , a 

p rzez  to  do  b o h a te rs tw a . C zy  trz e b a  ap e lo w ać  
d o  te j n isk ie j n a m ię tn o śc i?  Do n am ię tn o śc i, 
k tó ra  z a tru w a  du szę  cz ło w ie k a  i d u szę  n a ro d u ?  
Dość ju ż  w y c ie rp ie liśm y  p rze d  w ojną od k a z a ń  
n ien aw iśc i!  Ze B ism ark  u m ia ł p ło m ien n ie  n ie- 
n aw id z ieć . to  je szeze  n ie  do w o d zi, a b y  n ie n a ­
w iść b y ła  u p raw io n ą . O k a z a ł on z p ew n o śc ią  
w ięk szą  o d w a g ę  w te d y , g d y  m iłość do k ró la  i 
o jc z y z n y  p o p ch n ę ła  gn  na szan iec , niż w ów ­
czas , g d y  u le g a ł n ie n a w iśc i" .

Do nauczyci* li ludowych.
O trzym ujem y następująco rlsm o:
0 . k. R ada szkolna krajow a w zyw a w szystkie si­

ły nauczycielskie szkól Indowych, przebyw ające 
poza obrębem sw ych w łaściw ych okręgów sz.kol- 
nych, korzysta jące z poborów z funduszu szkolnego 
krajow ego a  niezatrudnione chwilowo w publicz­
nych szkołach ludow ych, by wniosły bezzwłocznie 
do c. k. Rad szkolnych okręgow ych według w ła­
snego wyboru podania o prowizoryczne’ 'zatrudnie­
nie w czynnej służbie do czasu, w którym  na w e­
zwanie swoich w łaściw ych c. k. R ad szkolnych o- 
kręgow ych powrócą na swoje posady.

W niesienie tak ich  podań leży w interesie tych 
sił nauczycielskich w ten  sposób bow iem będą mo- 

m o. że n a ro d y  d z is ia j b łą d z ą  —  o św iad cza  u- ' g ły ew entualnie otrzym ać zatrudnienie na popa­
cz o n y  n ie m ie ck i —  m usi się  w  p rzy sz ło śc i ż y - 1 dach w okręgach dla nich w ygodnych, natom iast 
wo p o p ie ra ć  w sz y s tk ie  ce le  izad a iiia  lu d z k o ś c i , ' w przeciwnym  razie narażają się, że bądź to Rada 
ja k o  ta k ie j . K ry ty k u jm y  w sz y s tk o , co lu d z k ie ,1 szkolna krajow a, bądź e. k. Rady szkolne okrę- 
lccz m ie jm y  sz a c u n e k  d la  w szy s tk ieg o , co w ie l - ! gowe, które równocześnie o trzym ują ku tem u upo- 
k ie , sk ą d k o lw ie k  p o ch o d z i. \V szy stk o , co p r o - 1 w ażnienie, przeznaczać je będą z urzędu na posady 
w ad z i do  u p rz y w ile jo w a n ia  pewniej g ru p y  lu- 1 •/, jak iegobądź powodu w łaśnie opróżnione, 

śe i: id ea lizm u  in d y jsk ie g o , g re c k ie g o  i n iem ie- dzi, do  g a rd z e n ia  in n y m i n a ro d a m i i d o  w n ie - ) Zastrzega się jednak , że w niesienie wyżej wspo-
ck ieg o . P e rw szy  d o p ro w a d z ił, je g o  zd a n ie m , do ' s ie n ią  n ie n aw iśc i w lu d z k o ść  —  w szy s tk o  to  ( um ianego podania, o ile pozostanie bez sku tku , nie
n e g a c j i  ży c ia , do  b e z b ro n n o śc i w obec św ia ta  ' m usi b y ć  w y tę p io n e " . Bo w ie lk o ść  cz ło w iek a  zwalnia nauczycielstw a ludow ego od czasowego

1 • » i  « » .  • , .  i i i  ( U U U U Ł W d i  W  I r l i U l  n a ,  £7 o p o C Z V I I 0 K «  i i l c U ń l r l a .  O  /*» i i l n ń d  . . .  i , i  j „ j i l i  i . p

b lo rstw o  w m n o  o k a z a ć  Siłę ż y w o tn ą  i ry c h ło  do - święta; 2»/f nabożeństwo popołudniowe. Zresztą eałv >’ >' w '' z f‘ J ‘ d  y  1 e * a  n v k  1 e )\ 1)0 Wjłd te  1 f a ‘ 
s to so w a ły  się  do  n o w y ch  w a ru n k ó w . S to w arzy - dzień jest wolny. ’ ta ln y  zaw sze  się  pom ści n a  n a s  i na n asze j p ra-

to w a iz y sz e n ie  s ły n n e m u  filozo fow i w  d o c ie k a ­
n iach  n a  te m a t trz e c h  id ea lizm ó w , ja k ie , w e­
d łu g  n iego , m ożna o d ró żn ić  w d z ie ja c h  lu d zk o

J t J J l i  n  n n n n. i c m  O  
D a u u u L ^ a a c E c n a L U ja a o

Czego więcej?
Nie wiem czy  więcej żon i maiefę płacze,
czy  sq liczniejsi żołnierze-tułacze?
czy łez tęt^noly, czy  f(ul śmierci Więcej?...

Nie wiem czy  więcej domów popalono,
~zy padłych w boju kry je ziemi łono?
czy w Polsce zgliszczy, czyli grobów więcej ? .r

C zy  więcej w grobach bohaterów drzemie, 
czy wież kościelnych runęło na ziem ię?  
ęrobów tych w polu, czy  tych ruin więcej?...

I o wiem, że Więcej śmierci i zniszczenia, 
niż się radości Jutra wypromienia —  
że niż nadziei — w Polsce nędzy więcej!...

VIII 1913. r.

Józef A ndrzej Teslar 
legionista.
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w niedzielę św. Mar­

celina b. — Jutro  w poniedziałek śś . Agatona pw. 
i Wilhelma.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca roz­
pocznie się jutro o odz. 7 min. 37, zachód przypada 
o godz. 3 min. 58, długość dnia godz. 8 min. 21.

z e w n ę trz n e g o  i do n iem ożności k sz ta ł to w a n ia  
go  w e d łu g  w oli cz ło w ie k a : d ru g i p o jm o w ał
ś w ia t ja k o  d z ie ło  sz tu k i, ch c ia ł ro zw in ą ć  ch ao s 
do  w j'żv n  k o sm o su , lecz id e a  „ w ie c z n e g o  p o ­
w ro tu "  rze czy  w y ro d z iła  g o  w  k o n c e p c y ę , iż 
b y t je s t b ez m y śln y  i u n iem o żliw iła  p o k o len io m , 
n im  p rz e ję ty m , czy n n e  k s z ta ł to w a n ie  h is to ry i 
ś w ia ta . Id e a lis ta  n iem ieck i n a to m ia s t  o d ry w a  się 
h e ro ic zn ie  od  ży c ia  c o d z ie n n eg o , a b y  zb u d o w ać  
sobe św ia t p ra c jr d u ch o w ej, sw obodj^ z e w n ę trz ­
n ego  i w e w n ę trz n e g o  ży c ia . A le  n ie  ró w n a  sic 
to  u c ieczce  p rze d  rze czy w is to śc ią . Id e a lis ta  n ie ­
m ieck i uw aża  św ia t c a ły  za sw ó j w a rsz ta t.  R o ­
zum ie „ sp rz ec zn o śc i i o p o ry " , lecz nie o b aw ia  
się  ich. p rze c iw n ie , czu je , że d o ró s ł do  ich p rz e ­
zw y c iężen ia .

N ie w ch o d z im y  w  k r y ty k ę  ty c h  p o jęć . Id z ie  
nam  o ich  p ra k ty c z n e  z a s to so w a n ie  do chw ili 
d z is ie jsze j, a to  p rz e p ro w a d z a  E u c k e n  w  sp o ­
sób p o w a ż n y  i p e łen  g łę b sze g o  m o ra ln eg o  z n a ­
czen ia .

N aród  n iem ieck i —  m ów i —  k tó r y  p rze ch o ­
dzi w w o jn ie  ta k  tru d n ą  p ró b ę , m usi z te g o  c ię­
żk ie g o  p rzeży c ia  w y c ią g n ą ć  zy sk  d u ch o w y , 
k sz ta łcąc , d a le j m y śli p o d s ta w o w e  n ie m ie ck ie g o  
id ea lizm u . Id ea lizm  te n  d o m a g a  się od  n a ro d u , 
a b y  c a ło k s z ta ł t  ży c ia  b a d a ć  co do  je g o  w ieezy- 
s te j tre śc i i ttp ia sz cz ać  w w ie lk ich  lin iach . „Mi

z n a jd u je s ię  p o za  je g o  „ ra s ą "  —  w je g o  czy n ie , j objęcia obow iązków  na każdem  w yznaczonein int
M usim y sp ro w ad z ić  - no w y  dz ień  d la n asze g o  miejscu slużbowem. — W zastępstw ie: Ok ę c k i
n a ro d u , lecz ta k ż e  i d la  lu d zk o śc i. M usim y d o ­
róść  do  w sz y s tk ic h  za d ań , ja k ie  s ta w ia  nam  łti- 
s to ry a  i d o ro śn ie m y , jeże li z a p a n u je  ró w n o w a ­
g a  m ięd zy  n ie m ie c k ą  k u l tu r ą  p ra c y , a n iem ie­
c k ą  k u ltu rą  d u c h a , k tó re  p rze d  w o jn ą  b y ły  ze 
so b ą  w  s to s u n k u  s iln ie  n a p rę ż o n y m " .

P ro f . E u c k e n  u jm u je  p ro b lem , ja k  w idzim y, 
je szc ze  sz e rze j od  p. N ąu tn a n n a . P o d c z a s  g d y  
te n  o s ta tn i  w y su w a  n a p rz ó d  k o n c e p c y ę  n o w ą:
„ g ru p ę  n a ro d o w o śc i" , k o n c e p c y ę  n a s u n ię tą  o- 
b ecnem  z łączen iem  się  m o c a rs tw  w o ju ją cy c h , p.
E u ck e n  w raca do  d aw n e j p e rsp e k ty w y  lu d z k o ­
ści, ja k o  do m om en tu  n ie zn iszcz a ln eg o . 1 p<> 
w o jn ie  św ia t będz ie  is tn ia ł ja k o  ca ło ść , n a  da- 
w nych  w a ru n k a c h  p o ro zu m iew an ia  się n a ro d ó w  
m ięd zy  sobą  —  brzm i w je g o  w y w o d ach  ja k o  
„ b a sso  c o n tin u o " . L u d z k o ść  m oże u k ła d a ć  sit; 
ch w ilo w o  w ta k ie , lu b  in n e  g ru p k i, lecz w szech ­
b y tu , ja k o  p o ję c ia  n ie  z a tra c i i po jęc ie  to  u p o ­
m ni się zaw sze o sw e p ra w a .

L u d z ie , k tó r z y  ta k  p rz e m a w ia ją  do E u ro p y , 
z a tru te j  n ie n a w iśc ią , p o d a ją  ch in in ę  b ie d ak o w i 
w go rączce . S ą  to  s a n ita ry u s z e  „ w o jn y  c y w il­
n e j" .  A te n  ich  C z erw o n y  K rz y ż  za s łu ż y ł z p e ­
w nośc ią  n a  k rz y ż  że lazn y . W. N.

Z miasta.
Po powrocie uchodźców. Baraki choceńskie zo­

stały  już praw ie zupełnie z ludności krakow skiej 
opróżnione, Pozostali w barakach  jedynie ci d a ­
wni m ieszkańcy K rakow a, k tó rych  do naszego m ia­
sta  w ładze bezpieczeństw a publicznego nie w pu­
ściły.

Z ludności, k tó ra  powróciła, koło 280 osób prze­
byw a dotychczas w barakach  na dw orcu tow aro­
wym, gdzie znajdu ją tym czasow e schronienie, za­
nim nie. zna jdą  dla siebie innego m ieszkania. Oso­
by te  utrzym yw ane są przew ażnie z funduszów 
połączonych K om itetów  obyw atelskich, a  nadzór 
i opiekę nad nimi spraw ują: p. Jan ina  Breyerowa, 
k tórej pom agają pp. Saw ińska i Dobrowolska, o- 
raz urzędnicy m ag istra tu  pp. Sarnecki i inż. Ni­
żyński, kierow nicy m iejskiego biura ewakuac>’j- 
nego. Liczba osób przebyw ających w barakach 
stale się zmniejsza i w krótce zapewne i te  baraki 
opróżnione będą zupełnie.

Z opróżnieniem baraków  na dw orcu nie kończy 
się jednakże zadanie połączonych K om itetów  oby­
w atelskich, k tóre muszą dalej prow adzić swą ak- 
cyę niesienia pom ocy najbardziej potrzebującym . 
Obecnie uajpilniejszem i są dwie spraw y: w yszuka­
nie, w zględnie stw orzenie źródeł zarobku dla se­
tek  kobiet i dziew cząt zdolnych do pracy, oraz 
zorganizow anie opieki nad dziećm i nieletniem u 
Obie te  spraw y w ym agają podjęcia natychm iast 
dobrze obm yślanej, szerokiej i celowej akcyi, któ- 
raby przynieść m ogła doraźną a  w ydatną pomoc.

K w estya dostarczenia p racy  licznym  kobietom  
i dziewczętom rozw iązaną być może ty lko  w ten 
sposób, że pracodaw cy zgłoszą w Miejskim urzę­
dzie pośrednictw a lub w biurze K om itetu przy ul. 
św. J a n a  1. 13 w szystkie wolne miejsca, jakiem i 
rozporządzają, szczególnie zaś te, k tóre zajęte być 
m ogą przez kobiety. Rów nocześnie połączone Ko­
m itety przy współudziale gm iny m uszą bezzwłocz­
nie pom yśleć o otw arciu  w arsztatów , w których 
pew na liczba kobiet m ogłaby znaleźć zajęcie i za­
robek. Dobry początek w tym  kierunku jest już 
zrobiony. K om itet niesienia doraźnej pomocy ew a­
kuow anym  założył bowiem szwalnię, k tó ra  za­

trudnia koło stu  dziew cząt, dając  im  m ożność zdo­
bycia m ateryalnych  środków do życia. Po trzeba 
1y!ko, aby akcyę w tym  kierunku rozszerzyć i o- 
przeć na silniejszych finansow ych podstaw ach,
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w czcili gmina powinna wziąć w ydatny  czynny 
udział.

Podobnie o rg an izac ja  opieki nad dziećmi jest 
już zapoczątkowani}. Istn ieje w mieście kilkanaście 
ochronek, k tóre m ogłyby przyjąć jeszcze kilkaset 
dzieci, gdyby  je  lepiej w jposarzono . W tym  wzglę­
dzie zapadły  już, na zebraniu niedawno w m agistra- j 
c.ie odbytem , stosow ne uchw ały, k tóre trzeba mo­
żliwie najprędzej w ealej rozciągłości w ykonać. 
Ponadto  w następnym  tygodniu  o tw artą  będzie w [ 
gm achu szkoły przem ysłowej żeńskiej, przy Alei _ 
K rasińskiego, nowa ochronka. W pisy do te j ochron­
ki rozpoczną się wn ajbliższy w torek. W szelkich 
in fo rm acji w spraw ie nowej ochronki udzieli p. 
•Jadwiga Breyerowa. W olska 1. 36. W ogóle zaś 
podnieść trzeba z naciskiem  potrzebę spiesznej i 
energicznej działalności na tern polu.

W końcu wspomnieć jeszcze należy, że lokal Ko­
m itetu doraźnej pomocy jest codziennie form alnie 
zatłoczony proszącym i o pomoc w ubraniu i obu­
wiu. Potrzeby pod tym  względem są ogromne, środ­
ki na zaspokojenie ich m inim alne. W ydatna ofiar­
ność społeczeństw a jest tu  w prost konieczną.

Żołnierze na K. B. K. W  ostatn ich  dniach K. B. K. 
otrzym ał znowu dwie składki, zebrane przez żoł­
nierzy-Polaków . Mianowicie zebrane przez kaprala 
F ranciszka Żulińskiego batery i haubic pol­
nych od 25 żołnierzy Polakow , służących przy te j­
że bateryi. O fiarodaw cy proszą o przeznaczenie 
z tej sum y 35 koron na biedne sieroty, pozostałe 
zaś 7 koron ofiarow ują jako  stypendyum  na Mszę 
św. na ich intencyę. D rugą sk ładkę w kwocie 85 
koron 90 halerzy nadesłali u łani pułku, oddział 
rekru tów  przez X. kapelana K. Bilczewskiego. Z 
szezerem zadowoleniem notujem y ten nie pierwszy 
już objaw  pam ięci żołnierzy w polu o doli opusz­
czonych sierot i zniszczonej w ojną ludności.

Mianowanie. Dr Alfred W ysocki, o k tórego no­
m in a c ji na radcę sekcyjnego w prezydyum  rady  
m inistrów  doniósł już telegram  oficyalny, pochodzi 
z G a lic ji zachodniej, z pow iatu  gorlickiego, gdzie 
ojciec jego posiadał m ajątek  ziemski. Szkoły i u- 
n iw ersytet ukończył Dr W ysocki w K rakow ie, 
gdzie pow stały również pierwsze próby jego prac 
literackich. Po ukończonym  dok to rac ie w yjechał 
Dr W ysocki na dalsze nauki do Berlina, Rzymu 
i Norwegii, skąd w ysyłał do pism warszaw skich 
i krakow skich fejletony podróżnicze i rozpraw y li­
terack ie , k tóre ukazały się później w osobnem w y­
daniu książkow em  jako  „W spom nienia z podróży". 
Po powrocie do k ra ju  w stąpił do Rady' szkolnej 
krajow ej, skąd za czasów nam iestn ictw a hr. Pi- 
i lińskiego przydzielony został do tedakcyi „G azety 
Lwowskiej". Po śm ierci nieodżałow anej pamięci 
Adam a Bieńkow skiego pow ołany został w jego 
miejsce Dr W ysocki dla spraw ow ania politycznego 
i prasow ego refera tu  z zakresu  spraw  polskich v, 
prezydyum  R ady m inistrów. D ziennikarzom  pol- 
nkim, baw iącym  obecnie w czasie uchodźtw a w 
W iedniu, spieszył chętnie z rad ą  i pomocą.

W sprawie sprowadzania tłuszczów. Z Izby han­
dlów ej i przem ysłow ej w K rakow ie kom unikują 
nam , iż M inisterstwo handlu zarządziło w drodze 
telegraficznej zm ianę sposobu postępow ania przy 
sprow adzaniu tłuszczu z W ęgier. Zastanow ione 
zostało mianowicie dalsze w ystaw ianie pośw iad­
czeń przewozowych (T ransportscheine) dla spro­
w adzania słoniny i tłuszczu, a reflektanei na te 
artykuły przesyłać m ają zam ów ienia pod adresem : 
vom k. k. Ministeriiim des Innern Iegitim ierle Ein- 
kaufsstelle, Wien 1. Am Hof 4. Również nie będą 
na razie w ydaw ane pośw iadczenia przewozowe dla 
sprow adzania wędlin oraz przyrządzonego mięsa 
wieprzowego z W ęgier.

Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj popołudniu na 
R ynku głów nym  potrącony  został przez tram w aj 
robotnik J a n  Saw a, lat 55, przyczein doznał obra 
żeń na głowie i stosie pacierzowym . Nieszczęśliwe­
go opatrzy ło Pogotow ie i odwiozło w ciężkim s ta ­
nie na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Z teatru ludowego. A n t r a k t  m i ę d z y  „N i e- 
z n o ś n e m d zi e c k i e m a  „ 0  z a r a m i w 1 e- 
s i e" u „ K s i ę ż n i c z k i  P o k r i y w k  i‘* — a u - 
t o r  s t w a G a b r y e i i R e u t e r.

Tym  razem re c e n z ja  z an trak tu  —  gdyż zam iast 
prem iery widziałem ty lko  w elw etow ą kurtynę, za­
słan ia jącą tajem nicę bajki i d y rek c ji. A było tak : 
spóźniony przyszedłem  już po 1-szym akcie i cze­
k a jąc  od godziny 8 m inut 7 do godziny 8 m inut 51 
nie doczekałem  się dalszego ciągu. „Czary w lesie" 
nie chciały się ukazać... Z obow iązku sumiennego 
sprawozdawcy piszę o an trakcie , gdyż na doczeka- 
uie drugiego ak tu  nie stało  mi już cierpliwości. 
Był on jednak  zajm ujący i pouczający, odsłonił mi 
w łaściw ą rolę sceny ludowej. Dzięki tak im  an tra ­
ktom  publiczność uczy się cierpliwości, form tow a 
rzyskich, spry tu , dow cipu i w zrasta w niej zacie­
kaw ienie do sztuki. Odsiedziawszy sum iennie pięć 
godzinnych an trak tó w  i tyleż zajm ujących aktów 
widz przyzw yczaja się do tea tru  jak  do morato- 
ryum . niejeden zasypia naw et, jak  w swojem łóżku.

W czoraj w łaśnie by ła pierw sza próba z widzami, 
dając św ietne rezu lta ty . Sam nabrałem  ochoty do 
nap isan ia sztuki o dziewięciu an trak tac łi, zupełnie 
bez aktów , przyczem  widzowie ty lko  dw a razy 
opuszczą salę d la  — zakupienia now ych biletów.

W an trakcie  m ożna się wyśm ienicie bawić; wi­
dow nia trzym ana jest w miłem zainteresow aniu: 
co też dzieje się za ku rtyną? A tam  dzieją się różne 
ciekaw e historye, to  k toś rżnie coś pilą, inny, jak 
w czoraj, w oła „gdzie m oje spodnie!?", słychać szy­
bkie kroki, uryw ane głosy, huk m łotków, ktoś coś 
pilnie przybija  itp. W czoraj jeden z niesfornych 
gwoździ, w bijanych tuż przy ram pie, ukazał się na 
zew nątrz, wlazł w pianino kapelm istrza i omało 
jego sam ego do k law iatury  nie przybił. K apelm istrz 
natychm iast zadyrygow ał w alczyka, sa la  poczęła 
zgodnie gwizdać i k laskać, w tem jak iś niezwykły 
huk  za k u rty n ą  przerw ał to  sym foniczne interm ez 
zo. Coś tam  runęło a sala zagrzm iała brawem , ku r­
tyna  zafalow ała jak  wzburzony ocean, poczem 
znów odezw ały się m łotki.

Widzowie podjęli żywe rozmowy, całe rzędy 
przedstaw iały  się sobie, porobiono wiele sym paty­
cznych znajomości.

N a galeryi ktoś miał k a rty , złożyła się jak aś par 
ty jk a , sąsiednie rzędy kibicow ały — „dam ą go!" — 
radził k tó ryś z boku. Publiczność bawiła się św ie­
tnie, a  n a  scenie pracow ite m łotki kuły podobno 
g ro tę , k tó ra  m iała być praw dziw a i wychodzić aż 
na ulicę K rupniczą.

O godz. 8 minut 30 odezw ały się na scenie w y­
krzykniki. Jak iem uś A ntkow i k toś w ym yślał, dam ­
ski sopranik  chichotał jak  dzwoneczek, a  m łotki 
dalej kuły grotę...

J a k  słyszałem , pierw szy ak t zapow iadał sztukę 
bardzo in teresu jącą i w idzowie mieli zam iar czekać 
choćby do dw unastej... sn.

Z kraju, z Polski i ze świata
Podziękowanie cesarskie. W  zainieyonow anej w 

poprzednim  roku akcyi opiekuńczej d la  spraw iania 
cieplejszego odzienia d la  naszych bohaterskich 
wojsk odznaczyły  się szczególnie także władze 
szkolne, ciała nauczycielskie i m łodzież szkolna. 
J a k  się dow iadujem y cesarz upow ażnił m inistra 
ośw iaty, by w szystkim  tym , k tórzy  w t.em dziele 
patryotycznem  okazali szczególną gorliwość i o- 
chotę do pracy, uw ieńczoną skutkiem , w yraził na j­
wyższe podziękow anie cesarskie.

Z Horodenki. (Kor. w ł.). S taraniem  polskiego 
duchow ieństw a w H orodence, przy współudziale 
polskiej ochronki tam tejszej odegrała tu te jsza 
młodzież 26. grudnia ub. r. w sali Sokoła jasełka, 
k tóre udały  się dobrze. U w zględniono w nich bar­
dzo dobrze i trafnie ducha religijnego z zastoso­
waniem  odpow iedniej form y artystycznej. Ja se łk a  
te  były jedną miłą i pożądaną rozryw ką duchow ą 
w obecnym  czasie dla H orodenki, k tóra dzieliła 
losy dw ukrotnej inw azyi rosyjskiej.

Uznanie należy się tu  również m uzyce sokolej z 
H orodenki, k tó ra  pod kierow nictw em  prof. S ta ­
nisław a S tiedrońskiego bezinteresow nie podjęła 
się sw ego zaedania. C zysty dochód wynosi 190 K., 
k tó ry  przeznaczono na cele legionistów  polskich.

Połączenie się czeskich stronnictw agrarnych. 
„M orawsky V enków “, w ychodząca w Bernie do­
nosi, że czeskie stronnictw a ag ra rne w Czechach, 
na M orawach i Śląsku, k tó re  dotychczas w każ­
dym  z tych krajów  stanow iły odrębne organiza­
c je  polityczne, obecnie zlały się w jedną całość. 
P osiada ją głów ny /.arząd party jny , a naczelnym  
ich organem  prasow ym  je st w ychodzący w Pradze 
„Y enków ". Obecnie zatem  istnieje jedno  czeskie 
stronnictw o agrarne, obejm ujące swoją działalno­
ścią Czechy', Morawy i Śląsk.

Zakaz przewozu kwiatów. „W iener Ztg." ogłasza 
rozporządzenie m inisterstw  finansów, handlu i rol­
nictw a w spraw io zakazu przywozu i wywozu 
świeżych kw iatów  ozdobnych z państw  nieprzyja­
cielskich.

Z Sosnowca donosi „Gaz. Pol. '

Miejscowe Tow. D obroczynności zaczęło w tym  
tygodniu  w ydaw anie węgla biednym  m ieszkań­
com od 2 do 4 centnarów  na rodzinę, na koszt 
kasy miejskiej.

Ogłoszone zostało publicznie spraw ozdanie z 
kw esty odzieży', k tó ra  się odbyła u nas w dniu 
6. i 7. grudnia 1915 r„ na rzecz „Sekcyi rozdawni­
ctw a odzieży" przy miejscowym T ow arzystw ie Do­
broczynności. Bielizny m ęskiej i dam skiej zebrano 
140(1 sz tuk; ubrań m ęskich 546; ubrań kobiecych 
482 sztuki; ubrań dziecinnych 485: wreszcie obu­
wia, kaloszy i rękaw iczek 280 par.

W  lesie pom iędzy Zawierciem a Łazam i paru  
bandytów , uzbrojonych w rew olw ery, steroryzow a- 
ło w tych  dniach handlarzy  Mordkę Grossm ana 
i Icka Szw arca, zrabow ało im kilkanaście, rubli, 4 
sztuki p łótna, paszporty  i zegarki. N a pow raca ją­
cego zaś z Sieniaw y do Siewierza handlarza drze­
wem A braham a Berga napadli na drodze zam asko­
wani bandyci, uzbrojeni w broń palną, k tó rzy  wo­
bec obrony Berga zabili go na m iejscu, a ogra­
biwszy' doszczętnie, zbiegli. Pomimo w yznaczonych 
przez rząd okupacyjny niem iecki w ysokich na­
gród pieniężnych i energicznych poszukiw ań, w 
niewielu w ypadkach udaje się w ykryć bandytów .

Z Dąbrowy. Przez zm ianę dotychczasow ego roz­
porządzenia jest pobyd i sw obodny nich  po ulicach 
w obrębie zam kniętych m iejscowości począw szy 
od 1. stycznia 1916 dozw olony ludności do godz. 
11 wieczorem. R estauracye. kaw iarnie i cukiernie 
mogą stać otw orem  do godziny 10 wieczorem.

O. k. Kunu.nda obwodowa zatw ierdziła w j'bór 
p. G ustaw a Lewickiego, kierow nika tutejszej szko­
ły, na członka R ady gminnej. Od Nowego Roku 
wchodzą w życie nowe leg ity m acje , upow ażnia­
jące do o trzym yw ania k a rty  chlebowej. Legitym a- 
cye te są ważne na przeciąg sześciu miesięcy'.

Z Warszawy. O dnawianie w spaniałej sali biblio­
tecznej w zam ku królewskim , w której daw ni go­
spodarze tego zaby tku  urządzili koszary kozackie, 
ma się ku końcowi. Obecnie pozostały do oczysz­
czenia z w apna dwie p łaskorzeźby w m edalionach 
oraz do usunięcia prowizoryczne filary drew niane, 
którem i podparto  w swoim czasie sklepienie, aby 
je wzmocnić ze względu na urządzany nad niem 
ogród zimowy.

W obec zam iaru utw orzenia przy' uniw ersytecie 
w arszaw skim  w ydziału lekarskiego, sekeya szpital­
n ic tw a i dobroczynności u tw orzy ła kom isyę w ce­
lu uregulow ania stosunku istn iejących przy n iek tó­
rych szpitalach klin ik  oraz prosektoryum  do uni­
w ersytetu . K om isya ma sform ułow ać sw’e dezyde­
ra ty  w spraw ie k lin ik  i innych insty tucy i naukow o- 
lekarskich, u tw orzonych w szpitalach miejskich 
przez b. un iw ersy te t rosyjski.

Księga adresowa „polskich" kupców. ..Dziennik 
berliński" donosi: Ogłoszenie w języku  polskim  i 
niemieckim zam ieszcza pewno po raz pierwszy' od 
swego istnienia —  onegdajszy poranny ..Beri. Ta- 
g eb la tt" , w którein poleca swą książkę adresową, 
ja k ą  zam ierza w ydać d la  K ró lestw a Polskiego fir­
ma R udolfa Mossego. T ekst polski, mimo kilku 
m niejszych błędów językow ych — jest na ogól do- 
.-.yć popraw ny. F ak t ten  św iadczy najlepiej, k to  
rozum ie swój in teres i umie korzystać z każdej syr- 
tuacyi. J e s t bowiem rzeczą więcej niż praw dopo­
dobną, iż w te j księdze adresow ej polskiego han­
dlu i przem ysłu —  znajdow ać się będą nazw iska 
najdrobniejszych handlarzy  żydow skich rozproszo­
nych po zapadłych m iasteczkach K rólestw a Pol­
skiego, a  pom inięta będzie niejedna pow ażniejsza 
firm a polska, zw łaszcza te  tak  licznie pow stałe w 
ostatn ich  la tach  w różnych m iastach K rólestw a 
Polskiego sklepy współdzielcze, k tóre dla hand la­
rzy żydow skich, trzym ających  do niedaw na mo­
nopol handlow y K rólestw a Polskiego w swem rę­
ku, stanow iły  kam ień obrazy. N ależy ted y  na to  
w ydaw nictw o ze strony polskiej zwrócić baczną 
uw agę.

Jenerał-gubernator Serbii. J a k  w czorajsze po­
ranne w ydania pism doniosły, je iieiał-gubernato- 
rein zajętej przez sprzym ierzone arm ie Serbii zar 
m ianow any został m arszałek polny porucznik Ja n  
hr. Salis-Seewis, do tychczasow y . kom endant w oj­

skow y w W iedniu. Hr. Salis, ur. w r. 1862, w y­
stępow ał w swoim czasie jako  przedstaw iciel Au- 
stro-W ęgier w m iędzynarodow ej kom isyi dla re­
form  polityczno-adm inistracyjnych w  Macedonii i 
k ierow ał szkołą d la  żandarm eryi w Skoplje. Przy 
tej sposobności zapoznał się dokładnie ze stosun­
kam i bałkańskiem i. N astępnie był kom endantem  
w Rjece, a  po wybuchu wojny objął kom endę je ­
dnej z brygad  walczących przeciw  Serbii. Obecnie 
został wojskowyrm i adm inistracyjnym  rządcą te­
go kraju.

Ośmieszony Ford. P rasa  europejska obu stron 
w ojujących ośm ieszyła F orda , k tó ry  się w ybra ł do 
Europy celem nakłonienia ludów europejskich do 
zaw arcia pokoju.

Tym czasem , —  ja k  pisze D ernburg w „Vossi- 
sche Zeitung" — F ord  w cale nie zasługuje n a  kpi­
ny. J e s t to  człowiek niezw ykły. P rzed 13 la ty  
zw ykły  i ubogi ślusarz, dzisiaj zarabia rocznie na 
czysto 90 milionów m arek. Osiągnął on te  w yniki 
finansow e dzięki niezw ykłej zdolności organiza­
cyjnej. A mianowicie w ykom binow ał tak i system  
i podział p racy  między' robotnikam i, z k tó rych  każ­
dy cały  dzień robi wiecznie zawsze jedną i tę  sa­
mą cząsteczkę, że dzięki temu zautom atyzow aniu 
pracy  robotnika i z pom ocą m aszyn fabrykuje w 
ciągu 13 i pół minut jeden zupełnie gotow y do u- 
życia autom obil wraz z karoser>'ą czyli dachem . 
Daje to  na dzień 1100 autom obilów , czyli po od­
trąceniu niedziel i św iąt 330.000 autom obilów  na 
rok. T aki autom obil sprzedaje on za 430 dolarów , 
ezyłi niecałe 2000 m arek, a jeżeli sprzeda w ciągu 
roku 300.000 sztuk, w szyscy nabyw cy otrzym ują 
50 dolarów  rabatu  od sztuki, a więc m ają interes 
w propagow aniu autom obilów  Forda. Dzisiaj te  
jego autom obile w yw ołały przew rót form alny w 
życiu gospodarczem , tow arzyskiem  i społecznem  
Stanów  Zjednoczonych, a z kolei i całej Am eryki. 
W szyscy bowiem posługują się tanim  autom obi­
lem, ferm er, lekarz, kupiec podróżujący', przeku­
pień, a  naw et chłopiec sprzedający poza miastem  
gazety. Poniew aż autom obile są budow ane we­
dług  tego sam ego ty p u  i w ym iaru, przeto  zam iana 
części zepsutych i napraw a odbyw a się bardzo 
szybko, gdyż w każdem  mieście am erykańskiem  
można dostać części sk ładow ych autom obilów  F or­
da. Miasta am erykańskie m usiały zaprow adzić lep­
sze bruki uliczne, ponieważ posiadacze autom obi­
lów F orda nie chcieli się w nich osiedlać, gdy bru­
ki były złe. a stąd  wiele z nicłi traciło  podatk i 
gm inne, podczas gdy  m iasta z dobrym i brukam i 
podnosiły się i rosły w ludność oraz dochody.

W iną fonia jest ty lko , że w ybierając się do E u­
ropy celem propagow ania pokoju, nie znał stosun­
ków europejskich i oceniał je na sposób am erykań­
ski, a głów nie na obecną wojnę św iatow ą patrzy ł 
ze stanow iska —  autom obilowego.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. J u ­
liusza K u l c z y c k i e g o ,  kade ta  pole­
głego (1. 25. czerwca ub. r, pod Raw ą Ruską, od­
prawiono nabożeństw o żałobne 4. b. m. w- kaplicy' 
przy ul. Pędzichów Nr. 13. Zwłoki, sprow adzone 
do K rakow a, złożono 12. listopada na cm entarzu 
zwierzynieckim .

Zm arły liczył zaledwie 21 la t; był uczniem Poli­
techniki lwowskiej. N ależał do natur, łączących 
w sobie prak tyczne zdolności, pow agę i energię 
ży'ciową z szlachetnością porywów i umiłowaniem 
piękna.

Mianowania. Cesara nadał radcy dw oru najw yż­
szego trybunału  kasacyjnego, M ikołajowi H a r a ­
s i m o w i c z o w i  ty tu ł i charak ter prezydenta se­
natu.

Mianowania w armii. M arszałek polny' porucznik 
Edw ard K r e y s a ,  zam ianow any został prezyden­
tem  c. k. najw yższego trybunału  obrony krajow ej, 
zaś generał piechoty z tytułem  i charak terem  F ran ­
ciszek G e o r  g i, prezydent tego trybunału , na 
sw oją prośbę został z tego stanow iska zwolniony.

Prof. Edmund Krzymuski dla uczczenia pam ięci 
zm arłej żony, sk łada kor. 100 na rzecz K om itetu  
K siążęco-Biskupiego pomocy dla ofiar wojny.

Zamiast kwiatów na trumnę śp. Rom anow ej K a­
roliny Piechockiej rodzina Fedorowiczów 15 kor. 
na zakład  dla opuszczonych chłopców w Miejscu 
Piastowem.

Ofiary na „Dom Sierot* ‘w Białym Prądniku. Za
pośrednictw em  p. M aryana D utkiew icza z Modrze- 
jówki, zebrali żołnierze Polacy w rowie strzelec­
kim w dniu w igilijnym  przy op ła tku  kw otę 40 K
1 przesłali ją  na „Dom Sierot" w Białym P rądniku  
z życzeniem dla tych sieio t lepszej przyszłości. O- 
fiarę złożyli: M. Bromowiez 10 K, M. Dutkiewicz 
5 K. J .  D ąbrow ski 5 K, F. K um ała 5 K, M. K opeó
2 kor., J .  Gorgol 2 K, J . Melnik 1.40 h, A. Zieliń­
ski 1 K. S. Czyż 1 K, A. Spytkow ski 1 K, W . 
Bacik 1 K, F. K okoszka 1 K, W . B artosik 1 kor., 
P. K ale ta  1 kor., A. K ościelniak 1 kor., T. Dzik 
1 K, NN 60 h. Do te j ofiary do łączy li: Józefa  D ut­
kiewicz 50 h, i NN. 1 K. Razem  41 K 50 h.

K om itet opiekujący się „Domem sierot" w Bia- 
łym P rądniku  sk łada ofiarodaw com  - żołnierzom 
serdeczne podziękowanie.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.'
N iedziela 9. o godz. 3. pop.: „P an i prezesow a". 

o godz. 7. wiecz.: „Zm ęczony T eodor".
Poniedziałek 10. o godz. 6.: „Betleem  polskie". 
W torek  11. o godz. 7.: „Zm ęczony Teodor". 
Ś roda 12. o. godz. 7.: „W iek miłości". 
C zw artek 13. o godz. 7.: „Zm ęczony Teodor".

Z  d z ie jó w  „ iiiiiia s to w ie n ia “ .
Ze sfer praw niczych krakow skich otrzym aliśm y 

ciekaw y dokum ent, k tó ry  stw ierdza s ą d o w n i e ,  
iż r z ą d y  o b e c n e  w teatrze  miejskim, bez u- 
działu i kontro li artystów , s ą  n i e l e g a l n e .  

Je s t to  w yrok sądu pow iatow ego cyw ilnego w 
K rakow ie z d. 4 sierpnia 1915, liczba C X \  75/15. 
Pew na osoba personalu teatralnego , otrzym aw szy 
dym isyę zaskarży ła  ś. p- dyrr. Paw likow skiego, 
k ierow nika sceny z ram ienia m iasta  o odszkodo­
wanie, uw ażając, iż zarządzenie to  było niesłuszne.

K rótkie zbadanie stosunków w ystarczy ło  sądo­
wi do tego, aby w słuszność, czy niesłuszność dy- 
misyi wogóle n i e  w c h o d z i ł ,  lecz aby uznał 
ją  nie za n i e l e g a l n ą  i n i e u p r a w n i o n ą ,

oddalając skargę dla „b raku  legitym acyi biernej u 
pozw anego". Znaczy to, że k ierow nik  tea tru  n i e 
m ó g ł  b y ć  z a s k a r ż o n y  o o d s z k o d o w a ­
n i e ,  g d y ż  p r a w  a u d z i e l a n i a  d y m i s j i  
w o g ó l e  n i e  m i a ł ,  skoro przedstaw ienia u izą- 
dzali artyści „jako organizacya w spółdzielcza ', co 
sąd w y r a ź n i e  k i l k a k r o t n i e  p o d k r e- 
ś 1 a. P rzy ją ł też sąd w' swym w yroku za podstaw ę, 
że „o ile rozchodziło sie o rozdział dochodów  te a ­
tru  między członków  organizacyi współdzielczej, 
decydow a ła organizacya w spółdzielcza, nie pozw a­
ny, którem u pod tym  względem żadna ingereneya 
n i e  p r z y s ł u g i w a ł a " .  Pozw any, stw ierdza 
w yrok w yraźnie, „nie był pow ołany, ani upraw nio­
ny do w ypłaty  tak ie j lub innej kw oty  poszczegól­
nymi artystom . O w ypłacie decydow ać m ogła w y­
łącznie o rganizacya w spółdzielcza artystów ".

Tem sam em  sąd uznał, że ś. p. Paw likow ski nie 
m iał p raw a udzielać dym isyi i że sk a rg a  go się nie 
tyczy', tyczy ła  się w ięc tem sam em  ufganizacyi 
w spółdzielczej artystów . „Sąd —  brzmi w yrok —  
nab ra ł przekonania, że p o z w a n y  i a r t y ś c i  u- 
r  z ą d z a  1 i n a d a l  w i d o w i s k a  j a k o  o r g a ­
n i z a c y a  w' s p ó ł d z i e 1 c z a, że o rganizacya 
ta  m i a ł a  p r a w o  k o n t r o l i  n a d  d o c h o d a ­
m i  i r o z c h o d a m i  w i d o w i s k".

Obecnie s t o s u n k i p r a w n e  s i ę  n i e  z m i e ­
n i ł y  od czasu w yroku, ty lko  osoba kierow nika: 
miejsce śp. dyr. Paw likow skiego zają ł p. L u c ja n  
Rydel. Tem sam em  artyśc i są nadal organizacyą 
w'spółdzielczą, k tó ra  pow inna tnieć „ p r a w o  d o  
k o n t r o l i  n a d  d o c h o d a m i  i r o z c h o d a ­
m i  w i d o w i s k " .  K ontroli te j artyśc i n i e  m a -  
j ą. Nie w iedzą, co się dzieje z pieniędzmi, u z n a- 
n e m i z a  i c h  w ł a s n o ś ć  p r z e z  w y r o k  są -  
d o w y.

Czy te stosunki norm alne — łatw o osądzić. Czy 
godzą się z pow agą i poziomem etycznym , na k tó ­
rym  w ina stać gospodarka sto licy  Polski —  to 
również niedwuznaczne. Szczegóły te m uszą bj'ć 
najw idoczniej nieznane prezydyum  m iasta. W  prze­
ciwnym razie nie m ogłoby być przez nie cierpiane 
i pośrednio osłaniane. Mamy nadzieję, że tą  d rogą 
dojdą do jego w iadom ości, skoro urzędow ą prze­
dostać się w idocznie nie mogły'. P rezydyum  nie ze­
chce z pew nością pokryw ać sobą gospodarki tego 
typu , k tó ry  ze stanow iska słuszności i p raw a 
przedstaw ia się zupełnie jednoznacznie. K rótkie 
zbadanie zacytow anego przez nas wyżej w yroku 
sądow ego w ystarczy  praw nikow i, aby  nabrał o ta ­
kich stosunkach  „praw nych" należytego w yobra­
żenia. Że dotyczący  referenci m agistratu , k tórzy  
powdnni mieć wiedzę praw niczą, nie przedstaw ili 
te j spraw y prezydyum  w należytem  oświetleniu, 
to  w prost niezrozum iałe. Spraw y praw nicze należy 
na przyszłość, ja k  stąd  w ynika, pow ierzać praw ni­
kom, k tórzy  znajom ość praw a w istocie posiadają. 
W przeciwny m razie trudno  dziwić się niejednem u, 
co nieraz obserw ujem y w gospodarce gminnej.

Szczerze ubolewać też trzeba  nad położeniem, 
w jakiem  tak ie  nieuregulow anie stosunków  staw ia 
zasłużonego poetę i lite ra ta  D ra L ucyana Rydla. 
J a k  w ynika przez w nioskow anie z tego w yroku  są­
dow ego, wszelkie zarządzenia jego w kw estyach 
finansow ych (w ypłata  działową są nieważne, o ile 
ich organizacya w spółdzielcza nie uzna. W szelkie 
zrządzenia dyscyplinarne (dym isye) nie potrzebują 
b \'ć  uw zględniane, chyba za... dobrą wolą a r ty ­
stów. Nie potrzebujem y dodaw ać, że tak i stan  jest 
w zasadzie anarch ią . Że nie jest nią w prak tyce, to 
zaw dzięczać trzeba ty lko  tak tow i i równow adze 
personalu teatralnego , k tóry  nie czyni uży tku  ze 
sw ych praw , sądow nie udow odnionych.

Mówi się zawsze o trudnych  stosunkach te a tra l­
nych, o k łopotach, jak ie  m iew ają przedsiębiorcy z 
rządzeniem  w ew nątrz personalu. A rtyści k rakow ­
scy należą w idocznie do w yjątków  um iarkow ania 
i względności. W idocznie dbają przedew szystkiem  
o dobro sztuki i o to, by m iasto nie było pozba­
wione tea tru , w łasne zaś interesy pozostaw iają na

uboczu z praw dziw ym  i widocznym ich uszczerb­
kiem. Dr Rydel jest też im niezawodnie wdzięczny 
za ta k t i względność, z ja k ą  u ła tw iają  mu jego 
kłopotliwre, w kierow aniu teatrem  tak  k iępujące 
położenie.

W iadomości literackie.
Konkurs na historyę miasta Krakowa. P rezy­

dyum  m iasta K rakow a pragnąc upam iętnić chwilę 
połączenia Podgórza z ^ ra k o w en i, ogłasza konkurs 
na pracę historyczną w języku polskim pt. „H isto- 
rya  m iasta  K rakow a".

P raca  konkursow a pt. „ llis to ry a  m iasta  K rako­
w a" ma być opracow aną źródłowo i obejm ować 
czasy od chwili pierw szych zaw iązków  K rakow a, 
jako  osady, aż do chwili połączenia K rakow a z 
Podgórzem  tj. do 1 lipca 1915 r., a co do tery to- 
ryum : obszar określony' w r. 1257 przywilejem  loka­
cyjnym  m. K rakow a, lecz zarazem  historyę sąsie- 
cyjnym  m. K rakow a. Ma się objąć h istoryę niety lko 
sam ego K rakow a, lecz zarazem  historyę sąsie­
dniego m iasta K azim ierza, K leparza, ju ry d y k  k ra ­
kowskich, k tóre obecnie jako  gm iny przyległe w łą­
czone zostały  do K rakow a i m. Podgórza. H istorya 
m. K rakow a ma przedstaw ić: praw ie tysiąc le tn ią  
jego roię dziejową, ustrój praw ny, po lityczny i a d ­
m inistracyjny, stosunki kulturalne, kościelne, eko­
nomiczne, handlow e, przem ysłow e, rozw ój teryto- 
ryalny, w ychow anie publiczne i sztukę. Do pracy 
w yznaczy au to r odpowiednie ryciny i plany. Obję­
tość „Historyd m. K rakow a" ma w ynosić około 40 
(czterdzieści) arkuszy d ruku  8 bez rycin.

P raca uznana za najlepszą, otrzym a nagrodę w 
kwocie 6.000 (sześć tysięcy' koron). D rugie dzieło 
o w artości naukow ej otrzym a nagrodę d rugą w 
w ysokości 3.000 K (trzech tysięcy  koron). P ierw ­
szą lub d rugą nagrodę może otrzym ać także p raca  
zbiorowa, obejm ująca w szystkie działy h istoryi 
K rakow a. N agroda przyrp ad a  w tym  w ypadku łą­
cznie w szystkim  autorom .

Term in nadsy łan ia p rac konkursow ych w yzna­
cza się do dn ia  31 grudnia 1919 r. P race  opatrzone 
godłem, k tó re  w inno być także  um ieszezone na 
kopercie, zaw ierającej adres i nazwisko autora, 
przysyłać należy do P rezydyum  M agistratu.

Do sądu m ającego ocenić prace konkursow e i 
przyznać nagrody', należeć będzie oprócz człon­
ków Prezydyum  M agistratu, D yrek tor archiw um  
aktów  daw nych m. K rakow a, dwóch profesorów 
U niw ersytetu h istoryków  i delega t Kom isyi histo­
ryi sztuki A kadem ii Um iejętności w K rakow ie. 
Rozstrzygnięcie konkursu  nastąp i w przeciągu 
trzech m iesięcy tj. najpóźniej do dn ia 1 kw ietnia 
1920 r. N agrodzone prace sta ją  się w łasnością 
Gminy m. K rakow a. A utorzy poza otrzym anem i 
nagrodam i w kw ocie 6000 K w zględnie 3.000 K in­
nego honoraryum  żądać nie mogą.

P rezydyum  M agistratu  ogłosi jedną lub obie na 
grodzone prace w edług uznania najpóźniej w p rze­
ciągu dwóch la t drukiem  własnym  kosztem . Prawo 
ogłoszenia drukiem  pracy, nie publikow anej prze:-, 
gm inę w powyższym  term inie, przechodzi na au­
tora.

Wialomości gospodarczo.
Targi na bydło rozpłodowe i użytkowe, urządzo­

ne staraniem  T ow arzystw a rolniczego k rak o w ­
skiego odbędą się w> dniach: 24 stycznia br. (ponie­
działek; w W adow jcach, 25 stycznia br. (w torek) 
w K alw ary i i 26 styGznia br. (środa) w A ndrycho 
wie, na tam tejszych targow icach, w każdymi /. 
tych  dni o godz. 9 rano. H odow cy w tych  okoli­
cach, gdzie bydła brak , będą mogli przynajm niej 
częściowo zaopatrzyć się w m ateryał hodow lany 
i użytkow y. Zakupno bydła odbyw ać się będzie za 
gotów kę, w k tó rą  też kupu jący  zaopatrzyć się po ­
winni.

Biuletyn austro-węgierski.
Urzędowo ogłaszają flnia 8. stycznia 1910.

W schodni teren.
Wiedeń, 9. s ty c z n ia .

Biitwa w Galicyi wschodniej i na granicy Bu­
kowiny rozgorzała wczoraj na nowo.

Nad Strypą, jak już doniesiono, rozpoczął 
nieprzyjaciel swe ataki już przed brzaskiem 
dnia. Kilka silnych oddziałów wojsk atakowych 
posunęło się naprzód pod osłoną mgły aż przed 
nasze baterye, gdy rozpoczął się przeciwatak 
pułków bonwedów nr. 16 i 24 i środkowo gali­
cyjskiego pułku piechoty nr. 57 i odrzucił ata­
kujących poza nasze stanowiska.

Między wziętymi przy tej sposobności do nie­
woli 720 Rosyanami znajduje się jeden pnłko- 
wnik i 10 innych oficerów.

Nasze linie nad Dniestrem znajdowały się 
przez dzień po największej części pod silnym 
ogniem działowym.

Na froncie besarabskim rozpoczął nieprzyja­
ciel swe ataki krótko przed południem przez hu­
raganowy ogień artyleryi.

Wysiłki nieprzyjaciela zwracały się znów 
przeciw naszym stanowiskom koło T oporo wiec 
i na wschód od Rar&ńczy. Walki były znowu 
nadzwyczajnie zacięte. Części jego kolumn ata­
kowych zdołały wedrzeć się do naszych rowów, 
zostały jednakże przez rezerwy w walce zblizka 
znów precz wypędzone. Wzięliśmy przytem do 
niewoli jednego oficera i 250 żołnierzy.

Koło Berestian na Wołyniu odparły nasze 
wojska rosyjskie oddziały wywiadowcze.

Nad Styrem udaremniła artylerya koncentry­
cznym ogniem próbę Rosyan odzyskania z po­
wrotem cmentarza na północ od Czartoryska.

W łoski teren.
WłotJ kierowali bardzo ożywiony ogień ar- 

tyleryjski na północną część Tołmińskiego 
przyczółka mostowego i na nasze stanowiska 
na północ stamtąd, szczególnie na rów nieda- j artyleryi. 
wno zdobyty, przeciw któremu zwTócili także i

wczoraj kilka prób ataku.
Takie koło Osławi] f w odcinku piaskowzgó 

rza Doberdob odbywały się dość zacięte wałki

Niema żadnej zmiany.
W Czarnogórze.

I Z as tęp c a  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  v. Hoefer, 
I m a rsz a łe k  p o ln y  p o ru cz n ik .

Biuletyn niemiecki.
W ielka główna kwatera ogłasza dnia 8. sty- cz n ia  1916.

Zachodni teren.

Berlin, 9. s ty c zn ia .

Pogoda w p ły w ała niekorzystnie na czynność to Francuzom kawałek rowu. Wzięto do niewoli 
bojową. 66 strzelców.

Na południe od H artmanns weilerkopf wy dar-

Wschodni i bałkański teren.
Nie było wydarzeń o | Naczelne kierownictwo armii.

I
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Biuletyn turecki.
Konstantynopol. iT . B.j Z g łó w n e j k w a te ry

d o n o szą :
Front w D a r d a n e l a c n :  Dnia 6. b. m. zo­

stał jeszcze drugi nieprzyjacielski samolot przez ' 
nasz aparat lotniczy zestrzelony. Nasza eska­
dra lotnicza obrzuciła skutecznie bombami nie- I
przyjacielskie stanowiska koło Sed-il-bar i pole

lotnicze na Imbros.
W pojedynku artyleryjskim zniszczyły nasze 

działa części nieprzyjacielskich okopów strzele­
ckich i zm usiły część nieprzyjacielskiej artyle- 
ryi do milczenia. Ostrzeliwanie nieprzyjaciel­
skich miejsc lądowania w Sed-il-bar i Teke 
Bumu było uwieńczone dobrym skutkiem.

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów
Rosya.

W iedeń. (T . B .j S p ra w o z d an ie  r  o s y  j s k  i e- 
g o sz ta ln i je n e ra ln e g o : D nia 7. s ty c z n ia : W  o- 
k o lic y  D y g i  N iem cy  rzuc ili k o ło  O k i  na m i­
sze ro w y  b o m b y  z d u sz ą c y m i g azam i. W  o k o ­
licy J a  k o b s t  a d t  30  ro sy jsk ic h  w y w ia d o w ­
ców  w pob liżu  D u k e r n  (5 km . na p o łu d n io w y  
zachód  od J a k o b s ta d t j  z a a ta k o w a ło  w y w ia d o w ­
ców  n iem ieck ich , zab iło  w w alce z b lizka w ie lk ą  
liczbo b ag n e ta m i i w zięto  30 ludzi do  n iew oli, 
m iędzy  ty m i je d n e g o  oficera .

• ib sad z iiiśm y  m ie jscow ość C z a r t n r  y s k  i 
w zgórze  na z a c h ó d  s ta m tą d . W zię liśm y do  n ie ­
woli o fice ró w  i 70 żo łn ierzy , o raz  zd o b y liśm y  
z a p is y  d ru tu .  N iep rz y jac ie lsk ie  k o n tr a ta k i  d la  
o d z y sk a n ia  C z a r to ry sk a  n ie u d a ły  się. N a  p ó ł­
nocny  w sch ó d  od (.! z e r n i o w  i e c A u s try a c y  
p ró b o w ali k o n tr a ta k u  p rzy  po m o cy  g az ó w  d u ­
rzą cy ch . zo s ta li je d n a k ż e  n aszy m  o g n iem  zm u- 
s ze 1 1 i do co fn ięc ia  sit* do sw oich  s ta n o w isk .

Czarnogóra.
Cetynia T eł. p ry w .) D nia 7. s ty c z n ia . Na 

froncie  w s c h o d n i m  żyw e w a lk i p ie ch o ty  i 
a r ty le ry i.  P ró b y  a ta k u , p o d ję te  p rzez  n ie p rz y ­
jacie la . w d n iu  4. brn. z o s ta ły  o d p a r te .  N a fro n ­
cie p ó 1 n o c ii y m w alk a  a r ty le ry i .  Na froncie 
s  a n d ż a k u u d e rz a ły  w o jsk a  au s tro -w ęg ie r-  
sk ie  we w szy s tk ich  k ie ru n k a c h , z o s ta ły  je d n a k  
w szędzie  o d rzu co n e .

Na Balkanie.
„Gołąb" nad Salonikami.

Saloniki. (T . B.j Parno w d z ień  B ożego N aro ­
d zen ia  w ed łu g  o b rz ą d k u  g re c k ie g o  po jaw ił się 
n ad  m iastem  ..g o łą b "  i rzu c ił bom by  n a  obóz 
sp rzy m ie rzo n y c h  poza o b ręb em  m iasta . S am o lo t 
g w a łto w n ie  o s trze liw a n y  o d lec ia ł z pow ro tem  
w k ie ru n k u  pó łnocnym .

Garibaldi na Balkanie.
Lugano. T. B.j R o d z in a  G a r i b a l d i c h  

w ed le  n ic c k o n tro lu w a n y c h  p o g ło sek  p o d e jm u je  
u tw o rze n ie  o d d z ia łó w  o ch o tn icz y ch  n a  B a łk a ­
nach . F ra n c y a  i A nglia m ają  s fin an so w ać  ło 
p rzed sięw z ięc ie . G ło w a--ro d z in y  ..je n e ra ł"  Ric- 
e io tti G a rib a ld i u ży ć  chce sw ego  rzekom ego  
w p ływ u  u k ró la  g re c k ie g o , a b y  G re cy a  poszła 
po s tro n ie  cz w ó rso ju szu . N a js ta rsz y  syn  p u łk o ­
w nik P opp ino  G arib a ld i, k tó ry  d a re m n ie  sz u k a ł 
w A riro iinach  i na Gol di L ana w aw rzynów  i

p ie n ię d z y , m a d o w o d zić  o fldzialem  o c h o tn i­
czym . O becnie s ta ra  sic p u łk o w n ik  P o p p in o  o 
za lic zk ę  w P a ry żu .

Archiwum serbskie w W iedniu.
W iedeń. (Teł. p ry w .)  D z ien n ik i d o n o sz ą , że 

a rc h iw u m  se rb sk ie  m in is te rs tw a  sp raw  ze w n ę­
trz n y c h  zo s ta ło  p rzew iez io n e  do W ied n ia .

A rch iw um  se rb sk ie  zo s ta ło  o d k ry te  p rzez  [ie- 
w ien o d d zia ł w o jsk  ą u s tro -w ę g ie rsk ic h  w pe- 
w m  m serbsk im  k la sz to rz e . Z łożono  je  w 03 
sk rzy n ia ch  i p rzew iez iono  n a s tę p n ie  do W ie­
dn ia .

Na Zachodzie.
Zbrojenia bez końca.

Amsterdam. (T. B.) W e d łu g  n ad e sz ły ch  tu  
d z ien n ik ó w  a m e ry k a ń sk ic h , za cz ę ły  W łochy , 

R osya i F ra n c y a  ju ż  z a k u p y w a ć  m a te ry a ł w o ­
je n n y  n a  ro k  1917.

Otwarcie biin werbunkowych.
Londyn. (T . B .) B iuro  p raso w e  d o n o si, że 

w e d łu g  za p o w ied z i p re m ie ra  A s q u i t  h  a  w o j­
sk o w e biura, w erb u n k o w e  po d ejm ą d n ia  10. 

s ty c zn ia  p o n o w n ie  sw ą czynność .

W o8trzeliwanem Nancy.
A m sterdam . (T. B.) W ed łu g  je d n e g o  z tu te j ­

szych  d z ien n ik ó w , d o w iad u je  się „ T im e s"  z P a ­
ry ża . że w ład ze  m ie jsk ie  w N a n c y  u ch w a liły  
u su n ą ć  z n a jd u ją c e  się w m uzeum  p rz e d m io ty , 
p o n iew aż  N iem cy  rozpoczęli o s trz e liw a ć  m iasto  
z d z ia ł o k rę to w y c h .

ty c h  s ta n o w isk . P o n iew aż  je g o  w o jsk a  p rę d k o  
to p n ia ły , z a te le g ra fo w a ł H a m ilto n  o .70.000 
św ieży ch  w ojsk . G d y b y  te  n a ty c h m ia s t w y s ła ­
no, m ógłby  był on jeszcze  w y m u sić  flocie d ro g ę  
do K o n s ta n ty n o p o la . J e g o  ro z c za ro w an ie  by ło  
te in  w iększe, g d y  się d o w ied z ia ł, że ż ą d an y c h  
p o siłk ó w  nie m ożna mu p o słać .

Zatopione łodzie angielskie.

Londyn. (T . B.) A d m ira licy a  p o tw ie rd z a , że 
w  pob liżu  w y sp y  T e x e l  z a to n ę ła  a n g ie ls k a  
łódź  p o d w o d n a .

Amsterdam. (T . B.) J a k  „ A m s te rd a m e r  T ijd “ 
d o w ia d u je  się. łódź pod w o d n a E  17. p o d cz as  
uc ieczk i p rz e d  n iem ieckim i o k rę ta m i p a tro lu ją -  

i cym i z a b łą d z iła  i z a to n ę ła  w  I la a k s g ro n d e n .

„Siena".

Rzym. (T . B .) „G io rn a łe  d T ta lia "  d o n o si o  z a ­
to n ię c iu  p a ro w c a  „S ie n a "  z tra n sp o r te m  to w a ­
rów  w pob liżu  G ib ra lta ru . Z a łogę  w y ra to w a n o .

Na morzach.
j C etyn ia . (T . B.) A g. H a v a sa . W ło sk i p a ro ­
w iec z B riiulisi z k ilk u se t to n a m i śro d k ó w  ż y ­
w nośc i ła d u n k u  i 427 cz a rn o g ó rsk im i re k ru ta ­
m i, p o w ra ca jąc y m i 7, A m e ry k i n a je c h a ł w p o ­
b liżu  B a n  G i o v a n n i d i  M e d  11 a  na m inę 

'i  n a ty c h m ia s t za to n ą ł. D w u ludzi 7-ginęło.

i W zatoce Suwla.
| Londyn. |T . B.) B iuro  R e u te ra . O sta tn io  s p ra ­
w o zd a n ie  je n e ra ła  H a 1 1 1 i 1 t . 0  n a p rz e d s ta w ia  
g łó w n e  m om enty  s tra s z n e j b itw y  w sie rpn iu  k o ­
ło S u w l a .  T u rk ó w  tam  w zupełnośc i zask o ­
czony , a le  w sk u te k  w y c ie ń c z e n ia  w o jsk  d a n o  
im 12-godzinnv  w y p o c z y n e k , podczas k tó re g o  
T u rc y  śc iąg n ę li zn a cz n e  w zm ocn ien ia  ta k , że 
a n g ie lsk ie  w ojska m u sia ły  się  co fnąć  z.e z d o b y ­

W e W łoszech.
Drożyzna.

Lugano. (T. B.j C o raz  g w a łto w n ie j o d zy ­
w a ją  się g ło sy  pub lićzne p rzec iw  w ie lk ie j d ro - 
ży źn ie  we W łoszech  zboża na ch leb . w ęg la , 
d rz e w a  i że laza . D y sk u sy e  te  p rz y jm u ją  c h a ra ­
k te r  co raz  g ro źn ie jszy  d la  rząd u . O prócz ko le i 
p ry w a tn y c h  ta k ż e  m n ie jsze  to w a rz y s tw a  że g lu ­
gi p a ro w ej ja k  i g azow nie , szczegó ln ie  w  o k rę ­
g u  N o v ary , z a p o w ia d a ją  w s trzy m a n ie  ru ch u  
p rze d sięb io rs tw , jeże li w  c iąg u  n a jb liż szy c h  ty ­
go d n i nie o trz y m a ją  w iększych  ilości w ęg la po 
od p o w ied n ie j cen ie .

Wezwanie do Anglii.
1 Medyolan. (T . B.J „ G io ra a le  d T ta lia "  d o n o ­
si: B y ły  m in is te r  L u z a t t i  n iew ą tp liw ie  n a  
życzen ie  rz ą d u  w y sto so w a ł w ezw an ie  do A n­
glii. by n ie  n a d u ż y w a ła  sw ej w szech p o tęg i n a  
m orzu  i u cz y n iła  zad o ść  p o trzeb o m  so ju szn ik ó w , 
zw łaszcza co do d o w o zu  i d o s ta w y  w ęg la , że­
laza . s ta li i in n y c h  m a te ry a łó w  k o n ie cz n y ch  d la  
p rzem y słu  i ro ln ic tw a, w ło sk ieg o . A ng lia  m usi 
w ty m  k ie ru n k u  uczy n ić  coś w ielk iego , jeże li 
nie chce, b y  p rze d  i po  zaw arc iu  p o k o ju  /.w ró­
ciła się p rze c iw  n ie j n ien aw iść .

R sprawie zasiłków wojstowyih.
Ważne oświadczenie Eksc. Slurgkha.

Wiedeń. (T. B.) J a k  „S o z ia l-d em o k r. K o rres - 
p o n d e n z "  d o n o si: d e p u ta c y a  p a r ty  i sooyalno- 
d e m o k ra ty c z n e j b y ła  1 1 p re z y d e n ta  m in is tró w  
lir. K t u e r  g  k  h  a . a b y  zw rócić u w ag ę  rz ą d u  
na 11 i e d o s t a  t e c z  n o  ś ć fi ł  a  c o 11 y  0  li 
z a p o 1 1 1  ó g  1 1  a  u t. r z y 111 a  n i e  i by  w nieść 
zaża len ie  w  sp raw ie  m a ło d u szn e j in te rp re ta e y i 
u s ta w y  o ty c h  zas iłk ach . W  c iąg u  k o n fe ren cy i. 
w k tó re j  w zięli u d z ia ł ta k ż e  m in is te r  ob rony  
k ra j.  i m in is te r  sk a rb u , o św ia d cz y ł p re z y d e n t 
g a b in e tu  hr. B tu e rg k h , że rzą d  b a rd z o  pow ażn ie  
t r a k tu je  tę  k w e s ty ę  zasiłk ó w , n ie s te ty  n ie  m o­

żna u n ik n ą ć  p rz y  p rze p ro w ad z en iu  u s ta w y , 
k tó r a  n ie  z n a  p raw a  re k u rsu  i p rz e p ro w a d z a ją  
ją  liczne k o m isy e , b y  p rzy  in te rp re ta e y i n ie  b y ­
ło r ó ż n i c  z a  p a  t r y  w a ń,. k  t ó .r  e u j e 1 1 1 - 
1 1 i e w p ł y  w a  j ą  11 a  o a ł o k s 7, t a  1 1 a  k - 
c y  i. R ząd  je s t za w y ro z u m ia łą ,m o ż liw ie  naj- 
lib e ra ln ie jszą  in te rp re ta c y ą  p o stan o w ień  u s ta ­
w y. Ż yczen iu , a b y  ta k ż e  dzieciom , k tó re  późn iej 
p rzy sz ły  n a  św ia t, p rz y z n a ć  p raw a  do  za s iłk u , 
będzie  zad o ść  u czyn ionem . T oż sam o d o ty c z y  
pasierbów  o raz o jczy m a i m acochy . W  końcu  
o św iad czy ł p re z y d e n t g a b in e tu : Go będzie  m o­
żn a  zrob ić  w  d ro d ze  in te rp re ta e y i d la  u n ik n ię c ia  
m ało d u szn eg o  tłu m ac ze n ia  u s ta w y  i celem  0 - 
s ią g n ię c ia  ró w n o n iie rn ćg ó  lib e ra ln e g o  tr a k to w a ­
nia , z o s t a n i e  1 1  a  t y  c h 1 11 i a s t w f o r 1 1 1 i e 
ś c i s ł y c h  p  o 1 e 0  e 1 1  z a k o 1 1 1 u n i k  o w a- 
1 1  e m  k o  m  i s y  i d l  a. z a  s i ł k ó w. Go się n a ­
to m ia s t ty c z y  ż ą d a ń  ogó lnego  p o d w y ższen ia  za ­
s iłk u  na u trzy m an ie  i z ró w n an ia  dzieci pon iże j 
la t  ośm iu , to  nie m ożna  zap o zn aw ać  obciążenia, 
f in an so w e g o  b u d ż e tu  p ań s tw a  przez zasiłk i n a  
u trz y m a n ie  w ogó le , zw łaszcza zaś p rzez p o d ­
w yższen ie  norm  obecn ie  O bow iązu jących : R ząd  
więc będz ie  m usia ł tę  g ru p ę  ż ą d a ń  p o d d ać  
szczegó łow em u i sum iennem u  zb a d an iu . Nie p o ­
trw a  to  je d n a k  d łu g o  i ro zs trz y g n ięc ia  n a leż y  w 
11 a  j b 1 i ż s z y m c z a s i e  oczek iw ać.

W i a d o m o ś c i  t e le g r a f ic z n e
.G łosu Narodu* z dnia U. stycznia 1916 

Konferencya wspólnych ministrów.
W iedeń. (T . B.) W e w czo ra jsze j k o n fe ren c y i 

w sp ó ln y ch  m in is tró w , o d b y te j p o d  p rze w o d n i­
c tw em  m in is tra  sp raw  z a g ran ic zn y c h  b ar. B u- 

. r i a n a ,  w ziął ta k ż e  u d z ia ł szef s z ta b u  g e n e ra l­
nego  b ar. C o n r a d  H o e t z  e u d o r  f.

|.
ł Zwyżka dewiz.

Wiedeń. (T el. p ry w .)  ,.N . F r. IT e sse "  donosi, 
że w  B erlinie n a s tą p iła  n a g ła  zw y żk a  dew iz . 

.K u rs  w a lu ty  państw  n e u tra ln y c h  ponow nie  s il­
nie się podn iósł.

W sp raw ie  te j d onosi „ O e ste rr . M orgenzei- 
tu n g " :  W  B erlin ie  n a s tą p iła  n a g ła  zw y żk a  k u r ­
su  z a g ran ic zn y c h  w eksli, co udzie liło  się ta k ż e  

W ie d n io w i. T łem  te g o  zd a rz e n ia  są m aeh ina- 
■eye an g ie lsk ie , zm ierza ją ce  do  w y w o łan ia  sp a d ­
k u  n ie m ie ck ie j w a lu ty . S ta ło  się to  w  te n  sp o ­
sób , że. p ew n e  n e u tra ln e  państw  o p o d a ło  n a  ta rg  
w ięk sze  ilości m a re k , ab y  w ten  sposób  sp o w o ­
d o w ać ich sp a d e k . T en  zam ach m ożna a to li u- 
w ażać za sp a ra liż o w a n y  i ju ż  w dn iu  (i. b. 1 1 1 . 

■nastąpiło  pew ne u sp o k o jen ie  i zn iżk a  n a jw y ż ­
s z e g o  s ta n u  w k u rs ie  dew iz . W  B erlin ie  z o rg a ­
n izow ano  o b ronę , p rzeciw  o b ciążen iu  ry n k u  p ie ­
n iężnego  z lecen iam i sp rz e d a ż y  w a lu ty  m ark o - 
w ej. T a k ż e  w  A u stro -W ęg rzc eh  p o d ję to  w stę ­
pne k ro k i za ra d c z e . .Między innem i ro zw aża  się 
m yśl s tw o rze n ia  c e n tra li d la  p o z y sk a n ia  z ło ta , 
p rze ch o w y w an eg o  w- p iy w a tn e m  p o s ia d an iu  w 
p rzy p u sz cz a ln e j w arto śc i do 1.00 m ilionów  k o ­
ron.

Przekazy pocztowe do Turcyi.
W iedeń (T . B.j Z p o cz ą tk iem  b. r. p o d ję to  

n ic h  p rze k azó w  p o cz to w y ch  m iędzy  A u s try ą

i T u rc y ą , z tem i sam em i o g ran ic ze n iam i, ja k ie  
o b ecn ie  o b o w iązu ją  dla te g o  ru ch u  z N iem cam i 
i B zw ajca ry ą .

Odznaczenia dla inwalidów wojennych.
Wiedeń. (T. B.) U rzędow nie d o n o sz ą : N a ­

czelna k o m e n d a  arm ii za rząd z iła , że w szy scy  
inw alidzi w o jenn i, k tó rz y  d o tą d  n ie  o trz y m a li 
ża d n eg o  o d zn aczen ia , m a ją  być p ro to k o la rn ie  
p rze s łu ch a n i.

N a p o d s ta w ie  p ro to k o la rn e g o  p rz e s łu c h a n ia  
b ęd ą  p o d ję te  b a d a n ia , a b y  ci inw alidzi, k tó rz y  
sw ój o b o w iązek  w  p e łn e j m ierze sp e łn ili, d o ­
d a tk o w o  zosta li o d zn aczen i. Je sz c z e  n ie  o d zn a­
czeni in w alid z i w ojenni m a ją  się z a te m  celem  
p ro to k o la rn e g o  p rze s łu ch a n ia  zg łosić  u  sw ej 
w ład z y  e w id e n cy jn e j.

Legitym acya dla odznaczonych.

Wiedeń. (T el. p ry w .) .M inisterstw o w o jny  o- 
g ła sza  n a s tę p u ją c e  ro zp o rzą d zen ie  n ac ze ln e j k o ­
m e n d y  arm ii z d n ia  1. brn.: A b y  z je d n e j s tro n y  
k a ż d y  o d zn a cz o n y  m e d a l e m  z a  w a l e c / . -  
n o ś ć m ógł w y k az ać  p raw n e  p o sia d an ie  teg o  
o d zn aczen ia , a z d ru g ie j s tro n y  d la  u ła tw ien ia  
p o trz e b n y c h  w d a n y m  raz ie  d o eh u d z eń  n a leży  
o d tą d  o d zn a cz o n y m  w ręczać  o d p o w ied n ią  Iegi- 
ty n u ic y ę  szczeg ó ło w ą.

Pogłoski o niepokoju w Indyach.
Londyn. (T . B.j „A sso z ia ted  P re s s "  donosi z 

P e k i n u, iż tam  k rą ż ą  pog łosk i o p o w ażn y ch  
n iep o k o jac h  w In d y a c h . Broń m iano  p rzem ycić  
z ( 'hin.

Klęska w ojsk rosyjskich.

Konstantynopol. (T . B.) Z tu re c k ie g o  źró d ła  
n ad e sz ła  z f ro n tu  p e r s k  i e g  o p ry w a tn a  w ia- 
dow ośc, że w o jsk a  ro sy jsk ie , p o b ite  ]>od B a d ż- 
b u 1 a h , u s iło w a ły  d n ia  29. zm . zaw ró c ić  w k ie ­
ru n k u  U rm ii, a le  g w a łto w n ie  z a a ta k o w a n e  p rzez 
k a w a le ry ę  tu re c k ą  i p e rsk ą  m u s ia ły  się co fnąć 
do  M i n d o a  b. p rzyczep i s tra c iły  400 za b ity c h , 
m iędzy  tym i 4 o ficerów  i z n a cz n ą  liczbę je ń có w  
oraz m a te ry a lu  w o jen n eg o . T u re e k o -p e rsk a  ka- 
w a le ry a  d o ta r ła  w pob liżu  iMindoab.

N a d e s ła n e .

" ^epidemiach 
chorobach zaraźliwych

S a n a t o g e n
przez 210 0 0  lekarzy uznany środek  
wzm acniający cłalo 1 nerwy.
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KSIĘGARNIA
6. GEBETHNERA >Ski

Ej w Krakowie, Rynek główny L. 23. jE
poleca:

Q  TYGODNIK ILLUSTIOWINY D
wszystkie numery za czas od 1. lipca 1915 roku 

po dzień dzisiejszy.
Prenumerata otwarta. —  Ze względu na w ysokie  
koszta transportu p odw yższono prenum eratę w Kra­
kow ie na K. 2 8 8 0  rocznie, p ó łroczn ie  K. 14’40, 
kwartalnie K. 7 20. N a p ro w in cy i na K. 33 60 rocznie,

półrocznie K. 16‘80, kwartalnie K. 8 ’40.

CIEŚLA POLSKI
I

wzory i przykłady

P O L S K I E G O  B U D O W N I C T W U  D R E W N I A N E G O
dla odbudowy kraju

przez Dra Jana Sas-Z ubrzyckiego.

Zeszyt I-szy z przedpłatą za ca łość w 5 zeszytach  
10 K oron, na papierze czerpanym  12 Koron 50 hał.

W ydawnictwo Obywatelskiego Komitetu 
odbudowy wsi i miast w Krakowie

ODBUDOWI POLSKIEJ WSI
projekty chat i zagród włościańskich

opracow ane przez G rono architektów polskich , 

wydane pod redakcyą

=  WŁADYSŁAWA EKIELSKIEGO =
Cena za ca łość (6 zeszytów ) Koron 15'—.

O puściło  prasę już 5 zeszytów , każdy zeszyt zawiera 
12 tablic litografow anych.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W a in e
dla gmin i komitetów odbudowy.

PUPY DUCHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej i lo ś c i

RR9R0HSH9 F9R9YK9 PRODURTÓH TEROWYCH 
P9PY 09CH0WE] I 9SF9ŁTU

Inż, W ŁADYSŁAW  KUCH9RSKI
P od górze-Zabłocie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
s  c e n y  ś c i ś l e  f a b r y c z n e .  =:

r x 3 c

tak wielu kościołów
podpisana firma ośmiela się przypomnieć Czcigodnemu Duchowieństwu 

że od swego założenia w 1876 roku zajmuje się:

budową ołtarzów, dotłarezauitm obrazów 
da nieb, Słaeyj, Dragi krzyławaj, figur 

i sprzętów kaóeielnyeh.
Tak długoletnia praktyka i znajomość rzeczy właściciela firmy oparta na 
organizowanych siłach fachowych artystów daje rękojmię wykonania zleceń 

sumiennie i po możliwie najniższych cenach.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie, u i Floryańska 1. 1312

3 L A R N 1 A  B R A C I  L I G 1 Ę Z O W
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.
uje zamówienia na 'wszystkie roboty stolarskie proste i artystyczne.

11 SPÓŁKA KREDYTOWA I HANDLOWA
W PRZEWORSKU — =

przyjmie natychmiast

rytunow anego kupca
W ym agana znajomość języka polskiego i niemieckiego w słowie 

i piśmie, poważne polecenia, znaczna kaucya —  Zgłoszenia tylko 
pisemne. _________________   D y r e k c y a .  1

OSTATNIA NOWOŚĆ!
idu Księgarni J . Czerneckiego szew ska1* .

Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukeyami z obrazów  
-  .   — Prof. Piotra Stachlemfc} a : = = = = =

L isty  Pana Zagłoby. Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

L i m a  | U | a t ^ P ( (  Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyarui 
I*  *■ l w i o  ł  -■  0 nastroju poetycznym i patryotycznym

; A J  ^  Galery a typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w n a j-
ń * * * -  przedniejszej retirodukcyi oddają w całej pełni finezve właściwaprzedniejszej 

rysunkowi znakomitego artysty.

Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem
wydawnictwem.

Księgarnia J. CZERdECKIEGO ■rawm. stê ma 17.
Wielki mybór KURT POCZTOWYCH z reprodukeyami prac nalznakomllszych

artystów* polskich.
Nabywać można pojedynczo lub hurtow nie: 2276

Donoszę P. T. Publiczności, że jaż  został otwarty

BAR KRAKOWSKI
Nr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się najprzedniejsze przekąski zim ne i gorące

BUFET
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 hal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Ofenzywa“ tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, gularz 
wolowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, duże 
40 hal. małe 20 hal., wina na szklanki i na kie­
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal., 
czarna kawa czysta 20 hal., z rumem 30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancyę za dobroć.
Polecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, szew sk a  9.

Pamiątka niedoli ludu Polskiego 19141915
obraz kolorowy widk. 43/33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy w 
Królestwie Polakiem, ofiarujemy po 40 fen. za egzemplarz Odsprzedającym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem 80 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dla 
ouesędzenia kosztów przesyłki zaleca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

dochód na ulżenie nędzy bezdomnych i nieszccęśłnrych Rodaków. 39
S . Bendlewicz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks, Poznańskie.

Drzewne
materyały różnych sortymentów  
dostarcza Woźniak- —  Zakopane. 

4.

FORTEPIAN
krótki do sprzedania. Zgłoszenia 
listowne do Administracyi „Głosu: 

Narodu1, pod B. B. 3

Poszukuję
zaraz nauczyciela lub nauczycielki do 
dwóch chłopców z 1 i 111. klasy gim. 
realnego, na wieś niedaleko Krakowa. 
Zgłoszenia przyjmuje Dr Piotrowski 
Kraków, Łobzowska 22. od 2— 4 popoł 

2.

Królowej renet
najsmaczniejszego z naszych ja­
błek jest do odstąpienia okazyjnie 
kilkaset kg w całości lub częścio­
wo po 1 K za 1 Kg. Zgłoszenia 
zaraz do Administracyi »Głosu 

Naiodu« dla J. 8. 18

nosci
sp rz e d a je  i k u p u je  K S I Ę G A R N I A  

KATOLICKA Dra MIŁKOWSKIEGO
: :  w  K r a k o w ie  ( F lo r y a ń ^ a ,  1) : :

łk le A —  ■ a ó m i i h r i  uU m i  N u o t r M ftk tir  o*gQwto*dslBi 1 kierują*! Rou*a BLoicijńiki. Iftukjunm „Glosa kiamdu" w Krakom* pod u n ą d e a  Roeuju Karki,


